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JER ER ALR A R EP R EZEN TAC JA  K A S i^ F lU jU Y C H  FIRM :
T«?w. F k j. Ziednoczonycli 
r j f c f a ". w y m f i t w  e a r& o - 
r s n d o t t y t h  s etcS łtraf ow ych
w Wiedniu. _  Wszelkie matexj aly 
szlifierskie, tarcze ziarno, pilniki, 
płótno, papier, osełki do kos i t  p.
T . f lk f .  F a b ry J : w y r o b ó w
gum- i balata „Matador*1
Wyroby cumowe, techniczne, pasy 

ptjdniane, balata.
ie. stalowej Rudolf 

Sc!tmlat w Wiedniu
Stal wsacikieęo -odzaju i narzędzia 
ostre, jak : pilniki, świdry, rozwiert- 

mki, gwintowniki i t. p.

r «SsrvS«a i wag -
W. G irwens w Wied i u
Pompy do studni kopanych, arte- 
ry jakich i pędniane dla fabryk. — 
Wagi dziesiętne, setne, wozowe i inne.

Oiacia Eltad vj Aussig
Pasy pędniane, tkano, wielbłądzie 

i bawełniane.

Tow. Ak£. „Tta.i rau n b tt 
Coltng.M w Wiedniu

Płyty uszczelniające azbestowo- 
gumowane.

m
1
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fStOSłfOSY FIRMY HOfiCH i SLLY^
Dostana Wirrildtii arijkułów łe-hRiciiiym UA~ BJ tr Hchnicznycń, 

cu .równi, ę  orzelrd, ftv i, kapaiii aiity, raSlnerji 1 t. p.

Metoda tumanienia.
Kraków. 2 września.

Onegdajszy nasz artykuł o położeniu 
państwa, zwracający uwagę na konie­
czność spojrzenia w oczy rzeczywisto­
ści, zerwania z metodą zwalania winy 
za wszystko na rząd, wglądnięcia w sie­
bie i poszukania winy, a. tern s-men. 
i środków zaradczych, w samem spo­
łeczeństwie, spotkał się z krytyką w or­
ganie nieinteligentnej inteligencyi kra-' 
kowskinj, w „W- Kuryerze codz.“

Od: iowiedź tego pisma na nasz ar­
tykuł jest najlepszym dowodęm, że dłu­
go jeszcze trzeba będzie otwierać oczy 
ludności na wartość strawy, jaką ją 
karmią tego rodzaju pisma, jak „!1L 
Kury er

Powiada „Kuryer*, że przyczyną ka­
tastrofalnej rzeczywiście sytuacyi pań- 
słw i jest między innemi „najfatalniej­
szy dobór ludzi na kierownicze stano­
wiska przez p. Witosr". Równocześnie, 
»arr xda£ dalej, powiada, ie  winą te- 
** fm  kłam partyjny*.

Albo więc Sedno, albo drugie: albo 
wiru i ludowcy, albo klucz partyjny, 
a jeśli tok, to wszystkie partye. Zresztą * 
jeśli chodzi o ludzi, to prosilibyśmy 
o nazwiska tych lodowców, tych rze­
komo nieudolnych, panoszących się na 
katastrofie państwowej dygnitarzy, któ- 
rycn Witos ze swojej partyi na kiero­
wnicze stanowiska powołał, W rządzie 
jest obok p. Witosa dwóch ministrów 
ludowcewvch. Jeżeli chodzi o stan po­
siadania ludowców w rządzie, to za 
rządów obecnego gabinetu ludowcy 
stracili wiceministersiwo w robotach 
publicznych, a nie uzyskali nic. Gdzie, 
na jakie stanowisko wysokie w rządz’e 
centralnym powołał p. Witos ludowca? 
Gdy się robi zarzut, hzeba podawać 
fąkta, trzeba podawać nazwiska.

Powiada „Kuryer** dale>, jako przy­
kład forytowania ludowców na wybitne 
stanowiska, że ostatnio kuratorem nau­
kowym na okręg krakowski mianowany 
aa stał p. Ow Askf O  i*'» *aarrm pann ,

Owińskim pisał „Kuryer" w nrze 228 
z 24 sierpnia b. r., że jest to „znany 
i zasłużony pedagog krakowski**, le- 
“eh* tak, to Jakiem prawem pisze w nrze 
237, że ta nominacya narobiła pańsiwu 
szkody? Tvoowy to przykład nieodpo- 
wiedzialtości, typowy przykład bałamu­
cenia opinii, byie tylko wymyślać, byle 
tylko ordynarnie mówiąc „pyskować", 
byle lżyć rząd. Shsznem, niestety, jest 
twierdzenie prasy niemieckiej, roTcsfa 
ne po całej Europie depeszą radiową, 
zamieszczoną także we wczorajszym 
nrze „Kuryęra**, że państwo polskie 
nie może istnieć, bo w Polsce „każdy 
głupiec chce rządzić ! może bezkarnie 
lżyć rząd**.

Pisze wreszcie „Kuryer'3, ic  „-be- \ 
tftokracya rozpanoszyła się w rządzie". 
Gdzież rą w iządz;e te ch-my? Pro 
simy o nazwiskal Chamem jest p. Ste­
czko vski, p. Przauowski, p. Raczkie- 
wicz, p. Jasiński, p. Raczyński, p. Na­
rutowicz, p. Dmowski, p, Skirmunt i 
intii ministrowie? Gdzież są te „cha­
my"? W jechać z nazwiskami! „Ku- 
. /erc .fi“ nie chodzi jednak o fakta, 
n‘e chodzi o to, by działalnością swo­
ją zapobiedz demu, jakie się w pań- 
stw‘ł • szer-.yj # jemu chodzi jedynie-^o 
to, by wymyślać, by lżyć, poniewie­
rać wszystko naokół, bo ogłupieni sen- 
sacyami czytelnicy jego nie potrafią 
już strawić przedmiotowej oceny fak­
tów i muszą mieć sensacyc, muszą 
mieć przy kaw,e możność „ulżenia so­
bie* przez czytaaie wymyślań, ho to 
wpływa dobrz* na trawienie polskie­
go „obywatela**, karmionego strrwą 
kuryei kową.

Pisze „Kuryer**:
„Dorobkiewicze chłopscy bez tradycyi, 

bez sumienia obywatelskiego, uczynili 
republikę swoim folwarkiem i zagno- 
iii w niej życie' publiczne". Czy rząd 
dzisiejszy, to sa chłopscy dorobkiewi­
cze? Chwila zastanowiemi! Proste po­
czucie przyzwoitości w osądzeniu rze­
czy nakazałoby t panom z! „K*uyura“ 
l:cz '̂ć się bodaj ze słowami. Przyzwy­
czaili się óni jednak tylko do wyle­
wania poiryj i żyć, jak widać, bez te­
go nie mogą. Lżą, ale wymyśla;ą... Je­
żeli któ zagnoił życie publiczne w 
Polsce, to właśnie prasa tego rodzaju, 
to właśnie te „Kuiyerki", które „chcą 
rządzić i które bezkarnie Lżą rząd“, 
jak głoszą oo świecie Niemcy.

I jeszcze jeden argument „Kurye- 
ra“. Pisze on z emfaząi „Czyż w ta­
kiej chwiM rząd nie powinien się slrła* 
dać z na'lep szych głów ijj charakterów 
w Polsce, z najznakomitszych fachow­
ców, którzyby podjęli planową i zoi- 
gamzewaną akcyę dla wstrzymania 
zła"?

Najzupełniejsza zgoda. Już łrzy mie­
siące temu prezydent ^htos, obserwu­
jąc pntęguiącą się dzięki szer leniu się 
kcryerkowatych poglądów zgniliznę 
społeczeństwa i przewidując, do crego 
bezm śina robota potwarców r "ństwa 
i rządu wśród niekrytycznych mas na­
wet inteligencyi prowadzi, oddał awói 

| urząd do dyspczyeyi stronnictw sejino- 
I  vo i;;q pokazało? Wszystkie

stronnictw a usunęły s ię  CC G Ó oorri^  
dzialności za rząd’/, a marś&łek Sej­
mu i Naczelnik Państwa zwrócili się 
do p. Witosa z prośbą, by nadal ten 
r>’ężki urząd sprawował. Już wiedy 
prezydent Witos niedwuznacznie da­
wał do zrozumienia, że zbliżają się 
czasy ciężkie, ie trzeba skupienia 
wszystkich sit, trzeba dania przykłada 
społeczeństwu, które niepoczytalna r  
gitacya rozsadza, że trzeba stw orzenia 
gabinetu koalicylnego. Ale *do zreali­
zowania tej wielkiej myśli nie dopu­
szczono, nie z naszej, nie z ludowców 
winy."

Lżyć to nie sztuka. Z wylewania 
kubłów pomyj na nasze stronnictwo i 
na rząd n ® przyjdzie Polsce ani krzty 
pożytku Dać radę, powiedzieć i spo­
łeczeństwu prawdę w oczy, nie karmić 
go scnsacyamł, nie przesadzać każde­
go niedomagania, ale iść rządowi, 
bez względu na tof kto stoi na jego 
czele, z pomocą w usuwania zla, tc 
jest obowiązek publicysty- i dziennika. 
Trzymać się metody schlebiania naj­
niższym instyl tom, trzymać się nien- 
stanaie metody narzekania, wymyśla­
nia na wszystko I wszystkich, mora W 
dzisiejszej ciężkiej dla państwa chwili 
tylko albo człowiek zaślepiony albo 
szaleniec!

1 dlatego raz jeszcze zwracamy uwa 
gę i społeczeństwu i wszystkim tym, 
co mają opinią jego kseiować: Spoj­
rzyjcie w oczy zecr^wistości, ocknij­
cie się, przestańcie zbrodniczej roboty, 
bo zaiste, przypłacimy to warcholstWO 
wszyscy największem meszczęsciem — 
utratą niepodległości.

prawd; w oczy narodami.
Przełomowy dzień obrad ^omisyi budżetowej.
SEarfd p. tiir-ctehorna. — F.*zeciw stem plowaniu uiarcfc. — 0. tre Cowa 
przeciw  strajkom . —_ Replika d ra  I/iamanda. — Pos. Euzek o ni edoma- 
ia n iach  adm inistracyi. — Psychoza opozycyjna. — Ludowcy chętnie od­
dadzą rządy. — Mowa prez. W itosa. — Niech opozycya tw orzy rząd!

W arszaw a. 1. 9 (Te!. M.) Dzisiej­
sze posiedzenie Łsiiuisyl ikorhow o- 
h u d ie n w e j cdhylo sie w obecności 
prezydenta ministrów W itosa, ministra 
Steczkowskiego, marszałka T rąm p- 
eayóskioga

Pierwszy mówił poseł K irschhorn. 
Wywodził on, że smutne stosunki bu­
dżetowe w zuncznei części są wynikiem 
nieracyonalnych założeń, z których wy­
chodzi adninistracya. Etatyim ponió-ł 
Ma gd< ż b U m w J o tm & m w m ó n m f
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n  wżględów socyalnych, lecz w celu 
łatwiejszego usunięcia Żydów (?) i unie­
możliwienia praktykowania Drotekcyi. 
Jeżeli idzie o uzyskanie zaufania dis 
Polski zagranicą, to jedyną droga, pro­
wadząc:; do celu, jest praworządność. 
Tolerowanie krzywd wyrządzanych oby- 
watelam innej narodowości, nie naileży 
do te; praworządności.

Mowa m arszałka sejm r.
Następnie zabrał głos marszałek 

Trąmpczyński, który oświadczył, źe 
rada posła Loewenśteina co do stem- 
pLwania i redukcyi not, bedącvch 
w obiegu nie prowadzi do celo. Mii a 
się ona z pierwszoiz'dną koniecznością 
obudzenia w śniecie zachodnim zaufa­
nia do naszej gospod" ,ki społecznej. 
Debata ogólna jest politycznie bardzo 
interesująca, jednakże praktycznych 
wyników dać nie może. Chcąc uzyskać 
zaufanie świata, musimy zdecydować 
się na wielkie daniny na rzecz pań­
stwa, uiszczane procentowo do ma­
jątków, nie przeciągając jednak 
struny. Nie chodzi tak o cstatecznv 
wynik, jak o to, aby świat widział, 
ie  mamy zamiar wydostać się z sy» 
tttacyi obecnej. Jednym m.lionem ma* 
rek niemieckich — mówił marszałek 
Trąmpczyński — udało się na terenie 
plebiscytowym podnieść kurs marki 
polskiej w - dzień plebiscytu z 7 feni- 
gów niem. ra  10 fenigów. — Ceny 
towarów zależą u nas od tego, jak 
wysóką cenę temu towarowi się 
nada. Nie muny tu do czynienia z re­
alnymi pojęciami. Znam takich, którzy 
n i oświadczyli, że chętnie dadzą pół 
«wego njajątku, jeżeliby to pomogło 
Rzeczypospolitej. Wobec tego danina 
nm skłaky odpowiedzieć temu ce­
lowi. Na nic się jednak wszystko 
przyda, jeżeli w Polsce będą trw £ -ły 
strajki, które są zbrodnią wobec 
ojczyzny.

Zwracam się — mówił marszałek— 
do panów posłów pccyalistycznych, 
aby przeprowadzili zaprze: tanie 
strajków i to strajków nie przeciw 
kapitalistom ale przeciw państwu. 
Państwo, które pozwala strajko­
wać urzędnikom, przestaje być 
państwem praworządnem. Urzę­
dnik, któremu płaca nie wystar­
cza, może -«użbę opuścić. To jest 
jedyna odpowiedź, Jaką  państwo 
uporządkowane dać może.

Dalsza lyskusya.
Poseł Di&mand polemizuje w swej 

mowie z wywodami marszałka Trąmp-
czyńskiegc. Uważa on, że. danina 20 
procentowa w stosunku do mają­
tków ( co przewłdy:e obecna pożyczka 
p svtr.ucowfi), utonie w tegorocznym 
budżecie państwowym jak kropla 
w  morzu. Położenie nasze nie jest 
tego rodzaju, aby spri wę można za­
łatwić jedną bolesną daniną.

W dalszym ciągu Dr. Diamand, od­
powiadając na apel marszałka, aby 
sccyaliścl zaprzestali strajków prze­
ciw państwu, zwraca uwagę marazJ 
ka. że na sali posiedzeń zrJadr.ią re­
prezentanci robotników, politycznie 
b-rdzo ^blisko stojący jemu tj. mar­
szałkowi. Strajki obecne, według dr. 
D.amarda nie mr:ą charakteru p a r a ­
nego, lecz obejmują całą klasą ro-
ootnfezą i całą warstwą urzędni­
czą. Marszałek niech się zwróci do 
Narodowej Demokracyl, która zali­
cza znaczne zastępy urzędników do 
swoich stronników. Niech s!ę zwróci 
do Chadecy!, albowiem wszyscy ro­
botnicy, bez różnicy partyi, straj­
kują.

Po oświadczeniu wczorajszem wybi­
tnego przedstawiciela wielkiej własno 
ści ziemskiej księcia Czetwertyfiskie- 
g ' że celem uchylenia się od pła­
cenia podatków zmniejszą oni wy­
twórczość rolnictwa polskiego, nie
wolno — kończył p. Diamand — pa­
nu marszałkowi zwracać się do robo­
tników, aby morzyli głodem siebie i 
swoje rodziny.

Po przemowie posła D amanci*, n*

wnios.sk posła WOjdallńikiegO, zam­
knięto listę mówców. Jednakże było 
zapisanych kilku mówców, którzy w 
daiszym ciągu przemawia..,

Poseł buzek oświadczał, że jeżeh 
Czetwerlyński porównuje rząd z woź­
nicą, który wjechał w bagno, to mów­
ca musi zaznaczyć, że >ząd Obecny 
zastał Już wóz w trzęsawisku i U- 
czynlł bardzo wiele, bo mu się u- 
dało wóz ten po części z trzęsa­
wiska wyciągnąć. Ministerstwo zdro­
wia znalazło uznanie zagranicy ze 
względu na poskromieni tyfusu pla­
mistego. Władze weterenaryjne zwal­
czyły skutecznie księgosusz.'1, Koleje, 
tak przewozowe jak i osobowe, odpo­
wiadają w znacznej mierze wymogom 
publicznym. Mógłbym — mówi dr. 
Buzek — naprowadzić uały szereg a- 
kich faktów, ale uważam za obowią­
zek stronnictwa, stojącego pr»v rzą­
dzie, wykazanie, że sytuacya obecna 
jest bardzie] zależna od strajków, 
Jak Od rządu. Budżet wprowadzony 
ustawą skarbową, jest nader wątły. 
Francuska ustawa ma kilkaset stron 
druku, amerykańska ustawa ukazała 
się w formacie całego tomu. Będzie 
rzeczą sejmu, sby braki naszej ustawy 
usunąć. Należy poprawić tak budżet 
jąjc I ustawę. Ministerstwo spraw za­
granicznych wydaje 1 trzecią część 
swojego budżetu w drodze funduszu 
dyspozycyjnego, nie dopuszcza je kon­
troli, tak Ze strony se*mu, jak ze stro­
ny najwyższej Izby kontrolnej. To jest 
stan nienormalny. Ministerstwa są o* 
barc-one niezliczoną ilością spraw dro­
bnych, należących dawniej do wł .dz 
niższych. Unlrmożliwia im to pał- 
nlenlenie właściwych swoich fun- 
kcyl, t. J. kontroli I dyspozycyl.

Skutki nadmiernej centralizacyi mu­
szą być usunięte. Cały szereg funkcyi, 
spełnianych przez nasze instyiucye spo­
łeczne, przez naszych urzędników, mo­
że być zniesiony. I tak np. kontrola 
gospodarki leśnej, którą rząd pruski 
uczynił zbyteczną przez zakupienie źle 
zagospodarowanych lasów. Wojewódz­
twa żądają dla budowy dość prymi­
tywnych budowli planów, wykonanych 
przez architektów. W dawnej Austryi 
załatwi J  takie sprawy wójt, nam trzeba 
budowli przeważnie ludowych, a nie 
architektonicznie stosowanych.

W sprawie mnożnika pensyi urzęd­
niczych, proponowanego przez p. Grab­
skiego, stoi p. Buzek na stanowisku 
przeciwniica tegoż, wychodząc z zało­
żenia, że tego rodzaju mechuriczne 
traktowanie sprawy tak skomplikowa­
nej, nie może pozostać bez szkód.

Po 2-godzinnej przerwie i azpoczęły 
się dalsze obrady o 4 pop. Jako pierw­
szy mówca zabrał głos wicemarszałek 
Usiedli.

Zaznaczył on, że twierdzenie dra 
Diamanda, jakoby przyczyną obe 
cnego stanu finansowego i droży­
zny był wolny handel, jest niesłu­
szne, ponieważ i wedle wykazu płac 
robotniczych w przemyśle metalowym 
można się przekonać, że płace znacznie 
szybciej poszły w górę, niż ceny zbo­
ża. Twierdzenie dra Diamanda może 
mieć pewne znaczenie w stosunku do 
Poznańskiego, gdzie w-irowadzenie 
wolnego handlu wprowadziło przewrót 
w placach. Wprowadzenie jednak od­
rębnego systemu w jednej tylko dziel­
nicy jest niedopuszczalne. Dysttusya 
dotychczasowa w komisyi była wybi­
tnie polityczna i odnosiła się jedynie 
do kwesty! zaufania do rządu. Wszyst­
kich członków komisyi, nie wyłączając 
1 pewnej części przedstawicieli stron­
nictwa rządowego, ogarnęła jakby 
psychoza opozycyjna. Każdy coś 
znalazł w systemie rządzenia do zga­
nienia. Nikt jednak nie wziął pod roz­
wagę warunków, wśród których pań­
stwo polskie powstało i dotychczas 
się krystalizowało. Nie bez wpływu na 
budżet pozostaje kikoletnia wojna, 
zwłaszcza jej epilog. Nie bez wpływu 
na budowę państwa pozost»>e też 
sprawa Śląska i Galicy! wschodniej. 
Rzad obecny po odparciu najazdu bol­

szewickiego, musi walczyć w niezmier­
nie ciężkich warunkach z następstwami
wojny,

Kończąc swoje przemówienie poseł 
Osiecki oświadczył, iż Polskie Stron­
nictwo Ludowe nie uchyliło się od u* 
działu w rządach i odpowiedzialności 
za los Państwa. Niestety, większość 
prawicy i lewicy zajmuje stanowi­
sko opozycyjne i nie współdziała z 
rządem w odoudowie Państwa. Z na­
szego punktu widzenia wniosek posła 
Czetwertyńskiego idzie nam na rękę, 
gdyż od dłuższego czasu nasze sytua- 
cya w sejmie jest niewyraźna. Chcemy 
temu kres położyć. Jeżeli Związek Lu­
dowo Narodu wy uważa za możliwe 
r/ywołać or: esilenie, to Polskie Stron­
nictwo Ludowe jest zadowolone, źe 
wniosek taki postawiono, albowiem 
gjSyby został uchwalony odpowiedzial­
ność za rządy w kraju przejdzie 
na inne ugrupowania w sejmie. Po 
porozumieniu z posłem Loęwcnsleinem 
mówca podał wir osek następujący: 
Komisya skarbowo-budżetowa po prze­
prowadzeniu ogólnej dyskusyi przecho­
dzi do szczegółowego rozpatrzenia pre­
liminarza budżetowego każdego mini­
sterstwa.

Poseł Głąbiński p^edlożył imieniem 
swojego stronnictwa następujący wnio­
sek: „Nie mając zaufania ido obecnego 
rządu i do jego zdolności wyprowa­
dzenia gospodarstwa z ciężkiego po­
łożenia. komisya skarbowo-budżetową, 
przechodząc do krytyki i ocenienia 
szczegółowego preliminarza budżeto­
wego, stwierdza, że Jedynlą zasadni- 
CLu ui ilana rz ą d j I system*, rzą­
dzenia m oie  doprowadzić do u- 
zdrowienia Dań fwowych stosun 
ków finansowych I monetarnych

Poseł Kędzior oświadczył, że winy, 
o których mówią, spadają na wszyst­
kie dotychczasowe rządy; przyczyną 
spadku waluty była wojna.

Poseł Stapiński omawiał poglądy 
komunistów na obecne położenie w 
Polsce i stwierdzał radość tej grupy 
ze sytuacyi obecne; Interpelował pre­
zydenta ministrów o jego stanowisko 
w tej sorawie, wreszcie wysunął ha­
sło rządu włośctańsko-robotnicze- 
gO i stwierdzał konieczność objęcia 
poszczególnych stanowisk przez so- 
cyalistów.

Poseł Kowalczuk atakował wniosek 
Ljdowo-Narodowy za jego stanowi­
sko w sprawie podatków > bronił 
P. S. Ł.

Następn1’* zabrał gios prezydent mi­
nistrów Witos i przemówił mniej w ją- 
cej w te słowa:

Mowa prez. Witosa.
„Z ijmę się polityczną stroną sprawy, 

bo budżetowa należy do ministra skar­
bu — mówił premier. — Z dyskusyi 
w komisyi wysnułem wniosek, źe rząd 
jest nieudolny, a budżet zły. Od 
dłuższego czasu nie było współdziała­
nia z rządem tych, co dziś najwięcej 
®aią mu do zarzucenia.

Wszystko kaiiuio robić rządowi, 
któremu w zamian rzttcano jeno 
kłody pod nogi. Był moment, że do 
rządu należały wszystkie stronnictwa.

Gdańsk, (PAT). Dnia 26, sierpnia 
br. wniósł rząd polski do wysokiego 
k o n .  si.rza Ligi narodów w Gdańsku 
Liaekinga protest przeciwko rozstrzy. 
gnśęciu prezesa rady portu w Gdań­
sku Reynier? dotyczącego administra- 
cyi i kontroli Wisły. Rząd polski do 
maga się w tvm proteście. *my admi- 
nistracya i kontrola ujścia Wisły 
od Trze w.a do Schiewenhcrstu pod­
legały wyłącznie Polsce Prezydent 
rady portu Reynier w decyzyi swojej 
z dnia 5 sierpnia rb. przyłączył się w 
tej sprawie do stanowiska wolnego
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Rząd ' był wówczas „ideałem*, ale 
panowie go opuściliście, a p. Głąbiń- 
ski dziś powiada, że i ten rząd óyi 
zbrodniczy.

Stronnictwa — mówił premier da} 
lej — okazały się niezdolnymi 
do utworzenia rządu, gdy przed 
trzema miesiącami oddałem im władzę 
do dvspozycyi. Jak wówczas, tak i dzid 
gotów jestem  ustąpić, niech pa­
nowie tylko tak zrobią, by sią 
znalazła większość. Dotąd, nieste­
ty, opozycya zrobić tego nie potrafiła. 
Może sytuacyę zechce naprawić p. Sta- 
piński, bo cpozycyą bezwzględną, 
krzykactwem tylko, jalde uprawia, 
państwa nie zbawi.

Omawiając sprawą strajków, stwier­
dził premier, że ostatni strejk po­
znański był kierów in y  przez 
Niemców i komunistów.

Państwo — mówił premier dalej — 
znajduje sią dziś w wielkiem  
niebezpieczeństwie. Faktem jest, 
że zdrajcy pozostają w związku 
z bolszewikami i że icn robotą kie­
rują bolszewicy. Nie dziw robotnikom, 
że idą na lep agitacyi, aie, niestety, 
trzeba stwierdzić, że na szkodą pań*- 
stwa działają ludzie, stojący na 
czels społeczeństwa. W Poznań- 
skiem głoszono na wiecach, że rząd 
obecny jest rządem złodzie i i konio­
kradów, w Galicyi ludzie p. Stępiń­
skiego głosili na w.ecacu, nawet po­
słowie, że rządy rosyjski 1 austryaclu 
były lepsze niż rząd Witosa. Trzeba 
raz wybrać: a!bo sią rządowi po­
maga, albo go sią usuwa.

Rząd, mimo wszystkie obelgi, mimo 
wszelkie trudności pracował jednak 
i pracuje. Ale jest niezmiernie trudno 
rządzić, jeśli nawet urzędnicy 
ssbotnją ustawy. Gdy jednego u- 
izędnika złodzieja, kazałem usunąć, tó 
jednak 8 posłów interweniowa* 
ło, aby go zatrzymnć.

Co do granicy wschodniej, to —* 
zaznaczył premier — granica i ta musi 
być szczelnie obsadzona, bo przez 
nią setkami przechodzą agitatorzy, 
szerzący ferment. Dlatego jednak tfal-
sza redukeya armii jest trudną.

Dłuższy ustęp poświęcił premier
niepoczytalnej prasie polskiej, Któ­
ra wylewanie pomyj na rząd uważa za 
spełnienie publicystycznego obowiąz­
ku. Premier stwierdził, że ftłe nam 
tak n e szkodzi zagranica, jak nie- 
poczitalńe brukowce. Ich obelgi
miotane na rząd i nr wybitne jedno­
stki wykorzystują Niemcy w Udze
narodów jako ważki argument prze­
ciw oddaniu Polsce Górnego Ślą­
ska.

W końcu oświadczył, źe przostawia 
stronnictwom opozycyjnym mo­
żność utworzenia rządu.

Na wniosek posła Osieckiego obra­
dy odroczono do dziś.

Wzmocnienie stanowiska rządu.
Warszawa, (Tel. M). Mowa premie­

ra Witosa w komisy, skarbowej wy­
warła ogromnie silne wrażenie. Ogól­
nie twierdzą, że stanowisko rządu 
po tej mowie znacznie się wzmo­
cniło.

miasta Gdańska, orzekając, że tę część 
Wisły uważać aaieży za drogę wodna, 
podlegającą administracyi i kontroli 
Rady portu. Wysoki komisarz Ligi na­
rodów zawiadomił dnia 31 sierpnia br. 
senat gdański o tym proteśeie, wzywa­
jąc go zarazem do przedstawienia sta­
nowiska gdańskiego. Senat gdański 
dekla racy ę swoją już zakomunikował 
ge i. Hackingowi dnia 1 września wo­
bec tego, już w najbliższym czasie o- 
czel iwać należy ćecyzyi w tej sprawie 
Wysokiego komisarza Ligi rarodów.

\
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o ujście
Protest polski przeciw *przew. Rady portowej.

iSrły.
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Zjazd KarEsbedzki.
KfaKÓW, 1 września.

Wczoraj rozpoczął się w Karlsbadzie 
zjazd żydowskich organizacyi syonisty- 
cznych. Mamy aź nadto wielo powo­
dów.', aby obradom i uchwałom tego 
zjazdu poświęcić baczną uwagę. Polska 
bowiem, obok Rumunii, jest tem pań­
stwem, w którego życiu publiczoem 
sprawa żydowska gra bardzo wielką 
rolę, rozwój więc sprawy palestyńskiej 
powinien być przez nas bacznie śle 
dzony.

Żydzi, dzięki polityce Anglii, uzy­
skali w Paleltynie państwo [żydowskie. 
Wprawdzie to państwo jest jeszcze 
właściwie surogatem, wprawdzie pozo­
staje ono pod wybitnym protektoratem 
Anglii, która godność wysokiego ko- j 
misarza w Jerozolimie powierzyła swa- , 
jemu żydowi Samuelowi, jednakże nie 
da się zaprzeczyć, że przez stworzenie 
tego „ogniska narodowego żydowskie­
go**, jak Palestynę w nowym .ustroju 
nazwał Balfour, weszli żydzi w orbitę 
polityki międzynarodowej jako czynnik 
nowy, który szybko potrafi stać się sa­
modzielnym.

Stosunki w Palestynie nie są takie, 
jakich się może Anglia spodziewała. 
Żydzi, choć przez nią faworyzowani, 
doprowadzili tam do zupełnego rozła­
mu z miejscową ludnością arabską, 
obok której stanęła również pokrzyw­
dzona ludność chrześcijańska. P. Sa­
muel jest wprawdzie żydem, ale, jak 
żyd angielski, jest przedewszystkiem 
Anglikiem. Syoniści to w:edzą, a w Pa­
lestynie dosyć dotkliwie odczuwają. 
Właśnie w chwili, gdy się zaczyna 
kongres syonistyczny, przybyła do Lon­
dynu delegacya Ąrabów palestyńskich, 
która zażądała od ministra Churchilla 
zniesienia zasady, przyznającej Pałesty-, 
nę żydom, powstrzymania dalszej imi- 
gracyi żydowskiej i utworzenia rządu 
narodowego, składającego się z przed­
stawicieli wszystkich ludów, zamieszku­
jących Palestynę.

Obrady karlsbadzkie w swojej isto­
tnej treści pozostaną niewątpliwie ta­
jemnicą. Żydzi umieją pracować cicho; 
nie krzyczą, ale robią. Niewątpliwie 
rozwiną oni w Karlsbadzie i ustalą 
swoją politykę zagranic: aą, ustalą też 
linię postępowania w tych krajach, 
w których ich jest dużo. Ze Polska

odegra w tych cbradach  dużą rolę, 
to  więcej jak pewne.

Czekamy na uchwały.
 oOo-»-----

Republika niemiecka 
t r a p e z y .

Niemcy przechodzą obecnie okres cięż­
kiego przesilenia. Warunki gospodarczo 
pogorszyły się u nich z-naeznic. Kontry­
bucja, którą Niemcy muszą płacie koa- 
licyi J _  w tych dniach mają znowu za­
płacić miliard marek w złocie — zmusi­
ła ich do kupowania obcych walut, zwła­
szcza dolarów, co spowodowało znaczną 
zniżkę, wartości marki niemieckiej i siłą 
rzeczy wzmogło drożyznę. Wybuchły 
strajki, które się rozszerzają.

W tych ciężkich warunkach podniosła 
jeb hydra reakcyjna. Jmikrzy pruscy, 
wysocy dygnitarze Wilhelma n , genera­
łowie, którzy w czasie wojny zyskali po­
pularność w masach, pracowali nieustan­
nie nad tem, by nastrój monarehiczny, 
który  w masach częściowo pozostał, u- 
mocnić, a spotęgować niechęć do republi­
ki. Myśl o przywróceniu Hohenzollernów 
na tron, myśl o obaleniu republiki, zaczę­
to wszczepiać w masy 'zapomocą prasy, 
którą główny filar wstecznie twa, znany 
przemysłowiec Stianes, zdołał prawie w 
całości wykupić i opanować.

Agitacya prasy reakcyjnej przyniosła 
rezultaty. Gdy do Monachium powrócił 
po długiej nieobecności król bawarski, 
powitany został przez kardynała i odbył 
rewię pułku gwardyi, któremu Willi elfa 
II przysłał telegram z wyrazami podzię­
ki za dzielność pod Yerdiun. Ludem! orff 
został honorowym doktorem uniwersyte­
tu  w Królewcu i w dyplomie dostał pa­
ten t na majwiękfc-zego męża Niemiec. Dy­
plom zredagowany został w słowach, 
świadczących, jak głęboko upadła kul­
tura i moralność narodu „poetów i myśli- 
cieli“. W Berlinie odbył się ,, dzień żoł­
nierza frontowego", na którym  generał 
von der Goltz zapewniał, o niegasnącej 
żądzy odwat-u i oświadczał gotowość do 
wojny przeciw Polsce. Czuła opieka An­
glii spotęgowała żądzę odwetu i niena­
wiść do Francy!

Pierwszą ofiarą reakoyi padł Erzber- 
gor. Ale strzały, które w niego ugodziły, 
rozległy się głośnem echem po całych 
Niemczech demokratycznych, Wszystkie 
partye demokratyczne skupiły się, aby 
się przeciwstawić reakc yi.

Kanclerz Wirth stwierdził, że repuofi- 
ka niemiecki!, jest w niebezpieczeństwie.

Tak jest. Niewątpliwie. Jednak zwyeię- 
stwo rcakcyi w obecnej chwili uważać na­
leży za wykluczone. Rząd zabrał się e- 
nergicznie do reakzyonistów, a  mając

oparcie w mHionach zdrga ryzowanych rew 
lotników, zdoła z pewnością zdusić hy« 
drę reakcyjną. Czy na długo, to Inna py*
tanie.

Masowe wydalania robotmHów polsHicfa przez Czechów.
Kraków, 1 września.

W Maryenbadzie obraduje przedsta­
wiciel rządu polskiego p. Piltz. z cze­
skim ministrem soraw zagranicznych, 
drem Beneszem. Celem obrad jest do­
prowadzeni do ugody między Polską 
a Czechami, doprowadzenie do nor­
malnego współżycia sąsiedzkiego obu 
tych państw. Trzeba być naiwnym, by 
twierdzić, że na długo da się utrzy­
mać stan napięcia, iaki między obu są- 
siednienii państwami panuje. Porozu­
mienie się polsko-czeskie leży tak w 
interesie Czechów, jak Polski. Niepo­
dobna jednak nie stwierdzić, że Czesi 
robią wszystko, aby przepaści między 
obu narodami metylko nie usuwać, ale 
ją powiększyć.

Czy może być mowa o porozumie­
niu między obu narodami, grdv Czesi 
zachowują się wobec Polaków, którzy, 
zwłaszcza na Śląsku Cieszyńskim, w tej 
części, jaką im koalieya oddala, znaj­
dują się w liczbie pokaźnej, gorzej, niż 
ongiś w Poznańskiem zachowywali się 
Prusacy ?

Wychodzący we Frysztacie „Robo­
tnik śląski** pisze w ostatnim numerze, 
że we Frysztacie, w Boguminie, Wit- 
kowicach i w całym szeregu innych 
miejscowości wydalono w ostatnich 
czasach z pracy po kilkaset robotni­
ków. Jest to skutek przesilenia gospo­
darczego, spowodowanego przez sam 
rząd czeski. Zachłanna polityka szowi­
nizmu, prowadzona przez Czechów, u- 
niemożiiwiła dojście do skutku układu 
handlowego z Węgrami, uniemożliwiła

“& a U

uzyskanie dla czeskiego przemysłu 
rynku zbytu w Polsce, a to się odbiło 
na przemyśle i doprowadziło do zamy­
kania fabryk. Czesi wykorzystali sy» 
tuacyę gospodarczą dla polityki szowi* 
nistycznej, dla zczechizowania miejsco­
wości ‘polskich fabrycznych.

„Oto bowiem — pisze „Robotnik ślą- 
ski“ — przy w y dalan iu  robotni­
k ó w  z p ra c y  wydala tlą jedyni o 
ro b o tn ik ó w  polskiej narodowo­
ści. D zie je  s ię  to p rz e d e w sz y tt-  
kfena y /e  Frysztacie i w Bogu- 
u&iis!e, Robotników, którzy przybyli 
w ostatnich miesiącach z głębi Moraw 
i Czech, pozostawia się w pracy, 
tylko dlatego, że są Czechami- 
rych zaś, doświadczonych pracowni­
ków, ro d o w ity ch  Ślązaków, lub 
takich, którzy tu od kilkunastu lat 
pracują, w y d a la  s ię  n ie in ilo sle r- 
n ie , li tylko d la te g o , i e  są Po­
lakami 1 Stało się tak w ubiegłym 
tygodniu; wśród 200 wydalonych ro­
botników z stalowni we Frysztacie nie 
było ani jednego robotnika czeskiego, 
zaś wśród tych jak dowiedzieliśmy się, 
którzy mają być znpwu w przyszłym 
tygodniu wyda eni, niema również ża­
dnego Czecha**.

I to się dzieje w okresie, gdy Be­
nesz jedzie do Piliza, gdy Praga ko­
kietuje Warszawę, a Hotoyec pochle­
bia Skirmuntowi. I dzieje się to wów­
czas, gdy w ostatnich tygodniach sta­
lownia frysztacka pracuje jedynie dzięki 
zamówieniom polskim I

W M  1 1  l i  1
Kraków, 1 września.

Przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że 
Anglicy w odniesieniu do Polski na 
każdym kroku zdiadzają niepospolitą 
ignorancyę. Z głosów prasy angielskiej 
wynika, źe dzisiejszej /•' nglii przesłania 
zdrowy pogląd na stan Europy nagły 
zwrot, dokonany przez rząd angielski

w dotychczasowej polityce względem 
Francy i.

Znany dziennik angielski „Daily He­
ra’d : poświęcił onegdaj numer ogól­
nemu poglądowi na stosunki w Euro­
pie. Lwią część artykułu zajmuje obro­
na Niemców pized zarzutem, iż oni są 
sprawcami woiny światowej. Powołując

LUDWIK STASIAK,

lam , gdzie dziś Berlin.
Powieść ? dziejów wymordowanych 

narodów. >  9
Z daleka poznasz, że to nie uboga cha­

ta  kmiecia, oio zagroda władycza. Jakby 
kościół w wieńcu klasztornych budyn­
ków, tok wśród palisad i mniejszych bu­
dowli wznosi się wspaniały tarnowski gró 
jec. Pokryty drewnianymi wiązanami ca­
łe Wzgórze, bieleje na tle zieleni gór 
strzela dachami w niebo, aby wralz z nie­
bem, wrą® z zielenią drzew odbić się w 
Odrze, k tóra o trzy staje u stóp jego 
płynie. Wabi nas j ciągnie stare słowiań­
skie g ro d n o —  chodźmy w jego progi.

Praca całych pokoleń złożyła się na 
tę  warowne okopy. Po modrzewiowych 
Ścianach, z których jedne poczerniały 'ze 
starości, drugie zaś są białe jakby je wcz? 
raj ręka rzemieślnicza ociosała, poznoś?, 
te  nie jadem człowiek i  nie jedno życie 
ludzkie to  grodno stawiało. Pot ludzi, 
którzy żyją, pot ludzi, którzy już dawno 
śpią w popielnicach skropił te przytiesie 
belki ł wiązama.

Z a m c z y s k o  opasują dokoła głębokie 
ręką ludzką wykopane rowy. Woda w 
nich na dwóch chłopów głęboka, brzegi 
ich s t r o m e  zarosły krzakami leszczyny i 
■ .retami wiklin. Zrzedły z dołu olszyny, 
jesień zasiała nasionami ziemię, z wiosną 
zaś girlanda jaskrów, złotych kwieci, 
jaetyroojah ffetetek zakwito nad wodą.

Zieleń gałęzi u  góry wiosenna i jasura 
wa. szarzejo u  dołu, przechodząc w srebrne 
liście wiklin.

Skoro tylko ludzie doły wykopali, wnet 
bu cliły krynice źródlane, wnet otwarły 
się wody zaskómo, przyszła ulewa wyr 
pełniła rowy po brzegi, przyszedł wicher 
jesienny, który nasypał na wody pucha- 
tych nasion rogoży, trzcin i tataraku. 
Na wiosnę wyrósł tatarak, wybujała 
trzcina, (zeszła rogoża w ślad zaś za zie­
lenią rogoży zleciała tu kaczka i czajka 
błotna, niosąc z dalekiego jeziora ze sta ­
rych łożysk Odry ikrę karasia i szczu­
paka, która na rybnych wodach przycze 
piła się do jej skrzydeł, do jej pierza, któ­
ra  zawisła na płetwach jej nóg. Kilka 
lat nie minęło, a na pustych wodach ro­
wów zaroiło się życie, srebrzył się we wo­
dzie karaś, rzucał się pędem kamienia 
wyrzuconego z procy, na mniejszo ryby  
szczupak. Zdziwili się niepomału dwaj 
ludzie, którzy własnemu rękami doły ko­
pali i rzekł syn do ojca:

— Tu są rybyt
—■ Pleciesz!
 O! szczupak, jak wyprostowana cię­

ciwa, na wodzie stoi.
  Prawda! .
—  Skąd się tu  wziął?
_  Chyba z nieba zleciał.
 Czary, istne czary.

Niebiańska Zywie, córka Jeseego, 
cuda zaiste czyni.

— Nie zgłębisz rozumem...
I dziwowali się ludzie !z opola skąd w*

wodach naokoło zamku wzięły się karaś, 
płotka, lin i szczupak, k to  je tu zapuścił 
i rozplenił, pytali się starych ludzi i bab, 
które na czarach się (znają. I zgodzili się 
ludziska na (zdanie guśłarza.

Z wiosną pada majowy deszcz, z ma­
jowym deszczem, leci z nieba ikra ryb i 
zielone żaby prosto z nieba lecą. żywię, 
pani istnienia, wszelkie życie z niebios 
na naszą ziemię sypie.

Przez długi drzewny most prowadzi 
droga w zaimkowe wierzeie. Ogromńa 
przestrzeń miejsca zabudowana domami, 
wygląda na miasteczko, którego chaty  
skupiano i zniesiono na. jedno miejsce. Są 
tu  pałace rzeźbą strojne i kazamaty 
ćlrawniane, i wielkie domy gontom kryto 
j rudery, ńa których dachu widać w-ech 
cie starej i dziurawej strzechy. Bezpo­
średnio przy palisadach ciągną się długim 
, ’• ‘ -d.-wk-.nia łurwjiiików i oszczep 
mków koło nich stajnie dla koni, przy 
stajni psiarnia pańska I pachołkowie, któ 
rzy rycerzom na łowach towarzyszą. 
Choć wszędzie naokoło zamku życie wre
i kipi, przecież połowa nawełt domów 
stoi pustką o oknach zakrytych, o wie- 
raejacih zabitych deskami. Domostwa te 
przepełnią sdę lud.-sn, skoro Czarny Bóg 
Ześle na naród nieszczęście wojny, sikoro 
na kraj spadnie nieprzyjaciel, niosąc kło­
mi Wendów śmierć 1 pożogą. Tu znaj­
dzie przytułek . chłopstwo z dobytkiem, 
uciekając przód wrogiem chroniąc się w 
palisady warownej twierdzy, aby na wa 
łach jej, z wieży joj bronić dziatek, aby

przed najazdem zasłonić lo n y  owe mie­
nia I życie. ,

Na środku placu w znaozaem oddalę- 
n;u od domostw widać wzniesienie, na 
wzniesienia stoi książęcy zamek. Dziwna 
budowa, jak  dziwne były jej mieszkań­
ców koleje,. Starą część pałacu budował 
(zmarły książę Obotrycki, Meatwin Bio­
log. On za młodych la t postawił mo­
drzewiowe dworzyszcze, które choć wbi­
ło się w ziemię, mchem i zielskiem zaro­
sło, w bluszcze i dzikie wdmo się uatrofio, 
stoi przecież mewv.ru3zanie. Porosty buu- 
ją  się nad oknami, w podziobótce widać 
szpary, w które rękę włożysz na kalenicy 
dachu zieloni się cała miedza chwastów, 
buja śnieć, chwieją się kłosy wyczyń'’h 
i tymotki, kwitnie niebieska szałwia i 
żółta, jak niebo o zachodzie łnianka. Na­
wet marne ziarnko maku zasiał wiatr 
na kalenicy i  czerwone kwiecie nad s ta ­
rą strzechą kołysze się, nawet bukiet bła­
watków rośnie tam na dachu, bezpiecz­
ny, że go dziewczę nie zerwie i w feoy 
warkoczów nie zaplecie. Stare domostwo 
ma przy sobie rudery wspaniałej l dużej 
jakiejś budowli, której przeznaczenia 1 
celu trudno óziś naprawdę odgadnąć. To 
dawny ihraeściański kościół zapada się 
i wali. S tar,/ 1 roztropny Meetwin pod 
naciskiem najazdu ze zachodu, przyjął 
wiarę zachodu, aby wstrzymać nawałę 
najezdców, aby odjąć wrogom po®ory, 
rlia których wiecznie Obotrrtów napada 
no,

(CSąg dalszy nastąpi).
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się na cytaty różnych „uczonych w pi­
śmie* angielskich i amerykańskich, kru­
szy „Daily Herald" kopie w obronie 
„spotwarzonych" rzekomo Niem:ec, 
które były zawsze niewinnym baran­
kiem i absolutnie o wojnie nie myślały. 
Co. więcej, „Daily Herald" pisze, że 
ciągłe podtrzymywanie potwornego o* 
skarżenia, iż Niemcy wtrąciły świat 
w nieszczęście wojny światowej, jest tą 
zmorą, która niesłusznie gnębi naród 
niemiecki. Dlatego też „Daily Herald" 
potępia stosowanie wobec Niemców 
sankcyi. Wreszcie zaznacza, że najbar­
dziej znienawidzonym w Europie naro­
dem jest Francva(I), której Anglia i

Europa w pierwszym rzędzie zawdzię­
cza „czarną przyszłość". Naiwvższy już 
czas — kończy „Daily Herald“ — by 
naród angielski przestał iść śladami 
Francyi w stosunku do Niemców, gdyż 
to doprowadzić go może tylko do ruiny.

fest rzeczą charakterystyczną, że w 
całym numerze, w którym poruszono 
mnóstwo spraw, żywo nas obchodzą­
cych, ani razu nie było wymienione 
słowo Polska.

W opinii „Daily Heralda" Polska wi­
docznie nie istnieje. Jest to absolutne 
ignorowanie, albo właściwiej... absolutna 
iguoraneya.

Niemcy łódzcy 
zapowiadają walkę z Polską

Łód£t 3U sierpnia.
Wniesiony przez rząd projekt nowej 

ordynacyi wyborczej do Sejmu i do 
Senatu Rzeczypospolitej wywołał wśród 
Niemców łódzkich, których organem 
jest „Lodzer Freie Presse" istny atak 
wściekłości. To niemieckie pismo rzuca 
się na rząd i na Sejm, twierdząc, że 
projekt nowej ordynacyi wyboAgej 
jest wielkim zamachem na mniejszości 
narodowe w Polsce. Przy tej sposo­
bności miota się „Lodzer Freie Pres­
se" na całą naszą przeszłość dziejową. 
Artykuł tchnie nienawiścią do Polski, 
tchpie też rozzuchwaleniem nabywa­
łem. Czytamy tam:

„Obecne i ywioly szowinistyczno-sło- 
wiańskie i ul;rakatolickie, które przy 
właszczyły sobie władzę prawodawczą 
i sprawują ją wbrew najprostszym 
wskazaniom traktatu wersalskiego od 
r. 1918, stworzyły dzieło, za pomocą 
którego starają się 45 proc. wszyst­
kich „równouprawnionych* obywateli 
nowej Polski postawić w smutpem po­
łożeniu pozbawionej wszelkich wpły­
wów masy dyssydentów, jakimi w 18 
wieku byli w Polsce, naci przodkowie 
oraz żydzi, Rosyanie i Rusini. Ilość 
naszych posłów sejmowych i sensfto- 
rów zostanie sztucznie skurczond do 
śmiesznego minimum.

W ja!<imż celu się to czyni? Tylko po 
to, aby 2,000.000 Niemców, 5,200.000 
żydów i kilku milionom Rusinów ode­
brać przewidzianą w Konstytucyi moż­
ność wysłania do Sejmu i Senatu tylu 
posłów, ilu ich wspada na ogólną 
ilość obywateli obcej narodowości w

państwie. Mniejszości narodowe po­
winny na 360 posłów w Sejmie mieć 
conajmniej 150, a w Senacie na 90 
nie mniej niż 40-tu. Podług projekto­
wanej jednak ordynacyi na mniejszości 
narodowe przypadnie w Sejmie zale­
dwie 30—35 mandatów, a w Senacie 
może żaden.

Jest to zamach, wołający o pomstę 
do nieba, na całą naszą egzystencyę, 
na przyszłość naszych dżieei i wnu­
ków. Gdyż nie jesteśmy tak naiwni, 
aby się zdać na łaskę lub niełaskę 
tradycyjnie tak tolerancyjnej większości, 
jak tego pragnie nasz generalny super- 
intendent polskiego kościoła ewańgie 
licko-augsburskiego, a przyszły biskup. 
Na to za dobrze znamy historyę Pol­
ski.

„A gdyby odważono się w Warsza­
wie lekceważyć oasZe głosy (Ł j. po­
słów niemieckich) to wystąpcie na­
tychmiast demonstracyjnie wraz z in­
nymi przedstawicielami mniejszości na­
rodowych z takiego „parlamentu". Być 
może na zawsze"

Widzimy, że „Lodzer Freie Presse" 
nawołuje do walki z narodem polskim 
wszystkie żywioły obcoplemienne, a 
więc i te, które dziś chcą się zlać 
z masą polską.

To już jest jasne, że nie chodzi tu
0 obronę interesów niemieckich, ale 
wprost o wytworzenie waśni i fermetu. 
w kraju.
.  Społeczeństwo polskie ma prawo za 
takie wystąpienie żądać wyjaśnienia
1 satysfakcyi. Takie rzeczy nie powin­
ny uchodzić bezkarnie.

lwów 31 września.
Pisma tutejsze nrzynoszą alarmujące 

szczegóły o pożarach w lasach, na 
wsiach i folwarkach. Ponieważ susza 
w tej części kraju ustala, pożary  ̂la­
sów nie dadzą sią wytłumaczyć ina­
czej, jak tern, Że zbrodnicze ręce wro­
gich agitatorów i płatnych najemników 
podpalają je, tak, jak podpalają fol­
warki i większe gospodarstwa wło­
ściańskie.

Dzień w dzień nadchodzą z różnych 
stron wiadomości o spłonięciu folwar­
ków czy większych gospodarstw; o 
spłonięciu zbiorów, naogół jeszcze nie- 
młóconych.

Na folwarku w Michałowicach kolo 
Lwowa, stanowiącym własność Ossoli­
neum, podłożono onegdaj ogień w ta- 
kiem miejscu i w ten sposób, iż w 
krótkim przeciągu czasu spłonęło 
1500 kóp zboża, 6 wagonów siana 
i gumna. W sąsiednim majątku Chłop­
czyce spalono takie folwark z ca­
łym zbiorem tegorocznym.

Pożary folwarków zdarzały się nie 
raz. W tym roku jednak są one tak 
częste, że nie ulega wątpliwości, li 
s* one dziełem zbrodnicze] reki,

dążące] do zniszczenia nacze] pro- 
dukcyi rolne]. Organizacye rolnicze 
i włościańskie przy pomocy sfer miej­
skich, dla których wieś produkuje, po­
winny sobie jak najrychlej podać rę­
ce, by się wzajemnie bronić. Okazuje 
się konieczność utworzenia straży o- 
bywatelskich po wsiach i na folwar­
kach, okazuje się konieczność powoła­
nia do współpracy ludzi z miasta. W 
miastach jest dość ludzi bez zajęcia. 
Ci powinni pojechać na wieś, pomódz 
przy robotach, a przedewszystkiem za­
silić kadry strażników.

Nie tylko we wschodniej Galicyi wi­
dać działalność zbrodnicze; ręki, zmie­
rzającej do zniszczenia naszych zapa­
sów zboża. O olbrzymich pożarach 
donoszą także z Lubelszczyzny. One­
gdaj we wsi Blizna, zamieszkanej prze­
ważnie przez zamożnych chłopów, Wy­
buchł pożar, który zniszczył prawie 
całą wieś i dosłownie Wszystkie ZblO- 
Tj. W szeregu wsi w powiecie lubel­
skim spaliło się po kilka gospo­
darstw.

Ponieważ istnieją poszlaki bardzo 
silne, że pożary wybuchają z po­
wodu podpalenia, ludność we wsiach

i w miastach jest tak przerażona, Se 
wieczorem wynosi sprzęty i urządzenia 
domowe w pole i tam nocuje. Mia­
steczka w lubelskiem podzielono na 
rewiry dla łatwiejszego strzeżenia tak 
w dzień jak w nocy przez naznaczo- 
nvch po kolei mieszkańców. Krążą po­
głoski, że istnieia całe organizacye,

których zadaniem jest uiszczenie wsi, 
a przedewszystkiem zbiorów.

Źródła podpalań należy szukać zda-! 
je się w łych masach, które w ostat­
nich tygodniach przeszły z Rosyi przes 
granicę polską i które otrzymały wy­
raźną instrukcyę działania po myśli 
sowietów.

WA MARGINESIE.

JaK pracujemy?
W „Gazecie Toruńskiej" czytamy: 
Nasz tydzień roboczy liczy tylko 46 

godzin, gdy zagranica pracuje przewa­
żnie przez 48 gadzin w tygodniu. My 
świętujemy — prócz niedziel, przez 21 
dni w roku, gdy bogata Anglia tylko 
przez 6 dni, Ameryka przez 8—10 dni, 
a Niemcy przez l l  dni.

Gdybyśmy wobec wszystkich naszych 
ustaw państwowych byli tak lojalnymi 
i posłusznymi, jak wobec ustawy o 8- 
godzinuym dniu pracy — bylibyśmy 
pierwszorzędnem w świecie państw 
co do poszanowania prawa, wyludniły­
by się więzienia, odetchnęłyby sądy, 
zmalałby ogromny aparat administra­
cyjny i nasze w krocie miliardów idące 
wydatki budżetowe.

Niestety — tam, gdzie najskrupulat­
niej powinno się najwyżej przez... 8 gó- 
dzin dziennie pracować — to jest w wy­
twórni naszych marek papierowych — 
nawał pracy nie dozwala, zdaje się, 
na przerwę i wytchnienie!

NA DOBIE.

List ze Śląska.
Pytasz się w liście, co się u nas dzieje, 
A więe odpowiem ci krótko i zwięzło ; 
Bioto niemieckie, w którem się ugrzęzło 
Wkrótce Śląsk cały z kretesem zalejć.
Po wszystkich miastach bandy „stoss-

[truplerów"
W cywilnych strojach, że nie rzucisz

[szpilki,
I węszą wszędzie, jak żarłoczne wilki, 
Dla których teraz przyszła chwila żerów.
Mordy, rabunki, dzieją się codziennie, 
Za które sprawy nie zdają nikomu. 
Polak się bci wyjść z własnego domu,
I nie wytrzyma długo w tej Gehennie.
Co chwila komuś rozbijają główkę, 
Gdy tylko przejdzie ścieżką lub ulicą, 
Ludzie, co zrośli się z śląską ziemicą, 
Chcą emigrować, rzucając placówkę.
Wobec tej nędzy naszej — będę szczery, 
Piekło Dantejskie jest rajetn zaiste. 
Ligę niech porwią pioruny siarczyste! 
George’owi życzym dżumy i cholery.
W ięc się nie dziwcie, jeśli usłyszycie, 
Rzeczy, ,od których włosy dęba staną, 
Bo śmierć jest dla nas bodaj pożądaną, 
Niż takie podłe, nędzne, straszne życie.

Nemo.

M A ŁY  FK JL ET O N

Obrazki z  krainy głodu i śmierci
BUŁKA. — LALKA.

Prasa wszystkich krajów omawia spra­
wę głoduj panującego w Rosyi, ze stano­
wiska polityczno-społecznego, gospodar­
czego lub wreszcie sanitarnego i daje o- 
gólny obraz katastrofy, jaka nawie­
dziła nieszczęsny „raj bolszewicki". Inte­
resującą ilustracyą tamtejszych ei.osun- 
ków są niektóre opowieści uchodźców z 
Rosyi, opowieści krótkie, proste, a w 
swej prostocie niesłychanie tragiczne. 

Przytaczamy dwio takio opowieści: 
BUŁKI.

Kilkoletnie dzieci w Rosyi nie znają 
zupełnie nawet z widzenia bułki... Nie ja­
dły jej nigdy, albo też już zapomniały o 
niej. Zmuszone spożywać czarną lepką 
masę, preparowaną przez piekarzy rosyj­
skich —  nie wiedzą biedne dziecięta, że 
jest na świecie chleb świeży o złotawej, 
rumianej skórce, chleb, k tó ry  chrupie 
przyjemnie w zębach, a po wyjęciu z pie­
ca pachnie ponętnie, Pewnbgo razu zda­

rzyło się, że chore dziecko w gorączce 
•przypomniało sobie o tem, 4e niegdyś ja­
dło rumiane, smaczne, chrupiące bułki.u 
I zaczęło prosić rodziców: ^Dajcie ml 
kawałek bułki". Nieszczęśni spoglądali 
po sobie — zmieszani, szept chorej dzie­
ciny zmieniał się w skargę gorącą, — 
nieiwysłowienie żałosną. A rodzice byli 
bezsilni, nie mogli spełnić prośby cierpią­
cego dziecka... Chcąc te  oderwać od te j 
myśli dawali mu cukier, sól rzeozy rów ­
nież cenne, ale jednak możliwe do znale­
zienia... Ale dziecko powtarzało * upo­
rem; ,,Ja chcę kawałek bułki".

Na sziczęście komisarz mieszkający w 
pobliżu by ł snać człowiekiem tkliwszego 
serca i  nie obawiał się, aby spełnienie ży­
czenia chorego dziecka mogło podrożyć 
dyktaturę proletaryatu. Dowiedziawszy
się bowiem o całej h is to iy i dostarczył
rodzicom dziecka uoimaurowei białej bu* 
łeezkl

Mieszkańcy z całej 'dzielnicy tzłńegH aSą 
wówczas, aby oglądać dziecko, spożywa­
jące tak  niezwykły przysmak.

LALKA.
Dzieci sowieckie nie widują także za­

bawek. W zrastają, nie znając Żołnierzy 
ołowianych, koni a a  biegunaca, drewnia­
nych szabełek, I innych zabawek, stano­
wiących rozkosz wieku dziecięcego.

Powien delegat komunLstyozuy przy­
wiózł córeczce swych znajomych lalkę t  
Berlina.

Lalka ta  otwierała i zam ykała bezy, 
mówiła ..papa", „mama", ale i bez tego 
mala jej właścicielka byłaby ją otaczała 
bałwochwalczą miłością.

Raz wieczorem laleczka leżała spokoj­
nie na kolanach swej parni, gdy wojsko­
we aiuto zatrzymało się przed domem. —  
do mieszkania weszli czerw omogwandziScl 
aby dokonać rewizyi. Mała przyzwycza­
jona do takich rzeczy nie zwracała na 
nich uwagi. Krasnoarmiejcy nie znalazł­
szy nic podejrzanego mieli już się odda­
lić, gdy ich przywódca spostrzegł lalkę,

—Oho! może tam test coś w Środku w 
tej lalce... (

—  Jakieś papiery, albo klejnoty ■— 
dorzucił jeden z żołnierzy, wyciągając rę­
kę po lalkę. Dziewczynka zerwała się * 
krzesełka. Drobne jej ciało dygotało:

— Nie dotykajcie mojej lałld!... rA]« 
żołdak chwycił zabawkę. Oszalała z  fo*- 
paczy dziewczynka ugryzła go w  palec. 
Rozgniewany ozarwonogwajdzista. ude­
rzył dziecko tak  mocno pięścią w  głowę, 
że padło bez przytomności. Kiedy przy­
szło do siebie — piękna; ukochana lalecz­
ka leżała na .podłodze poszarpana w ka­
wałki.

KINEMATOGRAF.

P a tn lc z k a .
O ile drzwi na klucz nie zamknięte, 

wchodzi bez pukania, do zamkniętych 
dobywa się cała siła rąk i nóg krzy­
cząc: „otworzyć1*.- Wchodzi.

Kobieta zamaszysta, korpulentna, 
w chusteczce na głowie," przewiązana 
w nasię kolosalnym różańcem.

Milcząco kładzie na stół paciorki 
i koronki i czeka.

— Cóż to jest? — pyta pani domu 
zdziwiona.

— A pani chrześcianka ? — odpo­
wiada kobieta pytaniem.

— Tak, ale aie rozumiem...
— Nie dziwota 1 Duch pobożności 

upada, prosiłabym o szklankę herbaty, 
ale z cukrem, bo sacharyny nie zno­
szę !... To jest różaniec, trzeba nosić 
na golem ciele 1... Pani widzę na obiad 
kluseczki rob>!.„ Ojcowie Bernardyni 
sprowadzili 500 tuzinów prosto z Rzy­
mu. Kluseczki pewnie ze serem 1.- Mo­
żna dostąpić wielu łask, sztuka po 100 
marek! Waluta nisko stuiL. Prosiła.
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bym o tę nerbatę, a kluseczki ireza- 
diugo rzuca pani na wodę?

Gospodyni domu zmięszana, zasko­
czona, nie wie, co ma pierwej robić 
i na co odpowiadać.

—- Koronki P tak 1 z-raz rzucę do 
gorącej wody!... Te kluseczki ładne, 
bardzo ładne 1... jMoźna dostąpić — 
herbaty'

T-Chciałaś pani powiedzieć—popra­
wia pobożna niewiasta — te ładne ko­
ronki, prosto z Rzymu. Sto marek!...

Gospodyń. podaje gościowi herbatę 
i sto nu rek

— A cói mąż ? — indaguje gość — 
hula, pije, bawi aię-

— Przepraszam, mój mąt żyie bar­
dzo przykładnie!...

— O żonę nie dba, dzieci zanied­
buje.

— Dz=eci nie mamy, a mnie kocha 
do szaleństwa.

— Kocha? szaleje?... Grzeszne «\i- 
tencye, pożądliwość ciała!... Dam dla 
męża szkaplerzyk dla cdegcania złych 
myćń!... Prosiłabym jeszcze o szklane­
czkę !...

— Ależ ja nie chcę odganiać! — 
broni się młoda kobieta.

— Dam pani co innego 1 — oświad­
cza stara z powagą.

Wyciąga z pod dziewiątej spódnicy 
małą flaszeczkę i wtyka w rękę gospo­
dyni

— Cóż to jest?
— Krople przeciw pokusom ,św. An­

toniego 1 Cztery krople do kawy z r r  
aa, cziery do rosołu i dziesięć na noc 
do he*-oaty.

— Dla czegóż aż tyle na noc?
— Azeoy szatan nie miał dostępu!... 

Weż to pani, wcźl... To sprowadza 
sny serafickie 1 Tylko 20 marek!...

Młoda kobiecina ma głowę tak rcz- 
trs ikoiann, źe bierze krople i płaci, 
a gdy baba est za drzwiami omal, źe 
koronki nie tzucila zamiast włoszczyzny 
do rosołu, a serafickiemi kr< p ~nc' nie 
/aprawila pieczeń.

Totem duma chwilę patrząc w drzwi, 
gdz e baba znikła i szepce z boleścią:

— Ol Bożel Boże! czyśmy naprawdę 
tacy grzeczni?...

Chwila bieląca.
Kalendarzyk:

Stefana
Wschód słońca: 615
Zachód słońca: 7’44
Dhigość dnia: 13-32

t e a t r  „b a g a t e l a *.
Piątek:

tIch czworo",
o p e r e t k a  w  n o w o ś c i a c h

Piątek:
„Kapłanka ognia" 

KAEARET w  „ODRODZENIU"
(ul. S ła\ kowaka 30).

©ćt 1 wrześua zupełnie nowy program. 
.Wvatęp pierwszorzędnych eił kabare­

towych, 
t  ucaąŁeh o godzinie 11‘80.

O t w a r c i e  w e w ó d z t w a  
krakowskiego.

Ja k  wyylądała korona Łokietkowa?
Jak pist.iśmy polskie insygnia ko­

ronne zaginęły bezpowrotnie w Kra­
kowie w r. 1794. Zrabowali je Prusa­
cy za zdradą klucznika Tubrzyckiego. 
Prawdopodobnie jednak kilku patryo- 
tom udało się jeszcze przedtem unieść 
i ukry koronę Łokietkową, najcenniej­
szą relikt ię Narodu polskiego, którą 
koronowali się królowie polscy.

Jak wyglądała ta korona?
W muzeum X. Czartoryskich w Kra­

kowie zachował się rysunek Baccia- 
relliego ?) * czasów Stanisława Augu­
sta, który przedstawi ia mierną podobi­
znę onej korony.

Oryginał składał dę z 9 płyt szcze- 
rozłótych, tworzących r-gularną obręcz. 
Każdy obtyk rozszerzał się ku górze i 
przechodził w kształt] linii gotyckićj,

Wczoraj odbyło się uroczyste otwarcie 
województwa krakowskiego.

Rankiem o golziinie 10 odprawił ks. 
prałat Krupiński uroczyste nabożeństwo 
w katedrze Wawelskiej. — W nabożeń­
stwie wzięli udział ks. biskup Sapieha 
z kapitułą, katedralną, wojewoda dr Ka­
zimierz GalefckL naczeM cy wydziałów 
województwa pp Kowalifc/wslri, Loebl, 
Szymański, d r  Momidłowski, dyrektor 
Dudek, starosta BaJ, strrosta  podgórski 
Rawki, oraz urzędnicy województwa i 
starostw a krakowskiego. Nadto przybyli 
rektor Uidweirsytttn, dr Nowak, dowód­
ca maasa gen. Kostecki, wiceprezydenci 
miasta Rolle i Wielgus, prezydenci są­
dów a p-zodstawucieiłe prokuratury, re­
prezentanci władz państwowych, prezes 
Rady powiatowej Skrzyński., prezes 
Związku ziemian Stanisław Konopka i 
wielu innych.

Po skończanem nabożeństwie udali się 
urzędnicy wojewódcy, oraa urzędów pod­
ległych województwu do gmachu woje­
wództwa prey ulicy Basztowe', gdzie 
wojewodę dir Kazimierza Gałeckiego po­
witał naczolnik wydziału p. Kowal ikow- 
ski następującymi słowy:
MOWA STAR, KOWALIKOWSKIEGO.

Tworząc obecnie województwo kra­
kowskie, nawiązała Rzeczpospolita nić 
tradycyi naszej wielkiej przeszłości., In­
s ty tu c ja  województw rozwijała się przez 
wieki i rozkwitła w erze potęgi Rzeczy­
pospolitej. Przeżyła ona nawet upadek 
Polski, bo choć ograniczono Polskę kon­
gresową, wskrzeclła * >województwa. __
W roku 1803 w skrytości przed najeźdź­
cami tworzeiiO wojewodów powstania.

Poprzednicy Twoi za czasów Rzeczy­
pospolitej zajmowali pierwszorzędne miej 
sca w senacie. Wita/mv  Cię dzisiaj na tern 
zasBczytnem stanowisku i życzymy CS, 
abyś pracą, rozumem, znaną Twują pil­
nością, znajomością i umiłowaniem spraw

społecznych, zyskał sobie poiwszochne u- 
'zranic. My, jako podwładni Ci współpra­
cownicy, będziemy się starali wspomagać 
Cię w pracy, przykładając się w ten spo­
sób do dobra ukochanej Ojczyzny. 
Szczęść Ci Boże w prastarym  Krakowie, 
duchowe; stolicy naszej ukochanej Oj­
czyzny!

Wojewoda dr Gałecki odpewiedziai; 
MOWA WOJEWODY KRAKOWSKIEGO

N'« bez wzruszenia obejmuję urząid 
wojewody kraklowskiogo. łDis+oryczny 
splendor niby aureolą okala ów posteru­
nek. Tem większych starań, tern usilniej- 
iteych zaibieigów dołożyć należy, by nie u- 
szczuplić tetj dostojnej spuścizny dziejo­
wej. Trudne zaprawdę i jakże odpowie­
dzialne 'zadanie zwłaszcza w tych fraso­
bliwych czasach, Idedy Ojczyzna nieda­
wno oswobodzona, ciągle jeszcze zniaga 
się z trudnościami zarówno aewnetrzne- 
mi, jalk i wewnęhrzncmi. Dopomódz jej w 
miarę możności do pokonania przynaj­
mniej ty ch  drugich, jaldż cel wzniosły! 
Serdecznie i szczerze wdzięczny Wam je­
stem Kochani Panowie, ż.e wyraziliście 
t3xK oćh-otną gotowość popareia mnie swą 
współpracą w dążeniu do tego c.elu, Uiaj- 
my, że go przy pomocy Pana Boga osią­
gniemy. Wspólnomi siłami stwórzmy tu­
taj u stóp Wawelu ostoję prawa, i ładu, a 
dobrze zasłużymy się trac ly y i i m isji, 
jaką nam poruczomo. Sądzę, że będę wy­
razom uc7.uń' Panów, wznosząc okrzyk: 
Niech żyjo Najjaśniejsza Rzeczpospolita! 
Niech żyje Najdostojniejszy Naczelnik 
Pnństwal Niech żyje Sejm! Niech żyje 
Rząd!

Okrzyk powtórzyli 'zebrani z zapałem.
Wojewoda dr Gałecki z okazy! inaugu­

ra c ji województwa wysłał depesze do 
Naczelnika państwa. Prezydenta Mini-' 
strów, Ministra spraw wewnętrznych, 
era'z do Marszałka. Sejmu.

stykających się ze sobą. Koronę wień­
czyło jabłko, symbolizujące świat i 
krzyż, jako godło chrześcijaństwa. Po­
wierzchnię zdobiły kamienie drogocen­
ne w liczbie 387 sztuk.

Jako dzieło sztuki złotnicze! korona 
Łokietkowa należała do kosztownych 
okazów tego rodzaju

Wiele Doszlak wskazuje znów na to, 
że korona Łokietkowa oadta ofiarą 
wandalizmu pruskiego. P awdnpodo- 
bnie Niemcy zniszczyli ją i przetopili 
na złoto po klęsce pod Jena w r. 
1807. J. L,

Akademie? polscy we Francy!
We wrześniu wyrusza do Francyi 

wycieczka naukowa studentów wyż­
szych uczelni polskich, z każdego za­
kładu naukowego tj. uniwersytetów, 
politechnik i akademii górniczej wy­
znaczonego po jednym słuchaczu; wy­
cieczka odbędzie się na koszt rządu 
francuskiego, który życzy, żeby mlo 
dzież polska zaznajomiła się z nauko­
wymi zakładam* łrancuskimi, wycie­
czka odbędzie się pod protektoratem 
min, oświecenia.

Narodowy skarb żydowski.
Syonistyczna organizacja w Polsce 

ogłosiła obecnie wykaz funduszów syo- 
nistyczuych, które, :ak się okazuje, 
wyglądają wcale poważnie. W lipcu 
br. wpłynęło do Syonistycznego Biura 
Centralnego z 22 krajów 8000 funtów 
szterlingów, tj. 80 milionów marek 
polskich. W ciągu siedmiu miesięcy, 
tj. od stycznia do końca br. wpłynęło 
ogółem 68,000 funtów, to znaczy 680 
milionów marek. Najwięcej wpłynęło z 
Mezopotamii, bo 14 i pół tysięcy fun­
tów, następnie z Ameryki północnej 
przeszło 9000 funtów, z Anglii 5 i pół 
tysiąca funtów, z Rumunii 4 i pół ty­
siąca fuutów, z Polski 2000 funtów,

ze wschodniej Galicji 1224 funty, z 
Galicyi zachodniej 442 funty. Tak wy­
raźnie brzmią szczegółowe wykaz*/, c- 
głoszone przez, organizacyę syonisty- 
czną w Polsce.

Znaraiennem i bezczelntm iest w tym 
wykaz'e rozdzielenie Galicyi wschod­
niej. Gal cyi zachodniej i Polski. Czyż­
by syon . w Polsce uważali, że G i- 
licya do Polski r,ie należy? Rzuca to 
znan senne światło pa źródło wszyst­
kich ''ntryg, dotyczących specyalnie 
Galicyi wschodniej, na terenie przede- 
wszystki :m angielskim, na którym syo- 
niści mają największe znaczenie,

Niepomyślne widoKi dla wy­
chodźców do Ameryki.

„Frankfurter Zeiłung" w korespon­
dencji z Nowego Jorku w sprawie e- 
migracvi do Stanów Zjednoczonych pi­
sze, źe warunki bytn w Ameryce są 
olrecuie bardzo ciężkie: setki tysięcy 
robotników są bez pracy, a niema o- 
zcak, by gos todarcza depresya mogła 
rychło się podnieść. Konkureucyi ludzi 
znających język i stosunki, nie wytrzy­
ma żaden nowoorzyDyły. Dla robotni­
ków wykwalifikowanych warunki są u- 
trudnione, ponieważ związki zawodowe 
niechętnie dopuszczają obcokrajowców 
do pracy.

To też należy odradzać obecnie emi- 
gracyę. Szczególnie ostrzeżenie trzeba 
skierować pod adresem zawodów umy­
słowych. Rzemieślnik lub robotnik mają 
baruzo małe widoki zajęcia w Amery­
ce, pracownik umysłowy —- zupełnie 
żadnych.

Ustalanie cen wytycznych
w Warszr wie.

Wczoraj donosiliśmy, iż podjęto pra­
cę  w kierunku ustanowienia cen wy­
tycznych za najważniejsze produkty ży­

wnościowe. Obecnie dowiadnjemy się, 
że kouiisya mająca za zadanie ustale­
nie cen wytycznych na artykuły pierw­
szej potrzeby przy komisarzu Rządu w 
Warszawie prowadzi swe prace w przy­
spieszonym temp;e.

Dotychczas ustalono ceny na chleb 
i nabiał.

Następnie przewidywane iest istale- 
nie cen mięsa.

„Na raty“.
Na rynek  h an d low y w chodzi 
Ł onbsrencya. — P ierw sze  sk a ł­

k i w o ln eg o  handlu .
W pismach warszawskich znajdujemy 

anons: „Daję na raty miesięczne lab 
ty godniowe okrycia i kostyumy iŁ d ."  
Nereszcie! — wyrwie się z ust tysiąca 
i tysiaca osób, zaliczonych do honoro­
wej, lecz dziś najgorzej honorowane; 
klasy inteligencyi, nicujące* i łataiacej 
od paru lat swoją garderobę i stojącej 
przed zbliżającą się chłodną porą wo­
bec tragiczniejszego, niżeli hamletow­
skie, pytania: skąd wząć łat na za« 
łatanie wszystkich dziur?

Przywrócenie wolnego handlu po­
czyna już oddziaływać. Ten pierwszy 
anons: „Na raty* mówi najpierw, *e 
na rynek handlowy wchodzi yul kon- 
kureneya. Konkurencja, to główny mo­
tor handlu solidnego i nrjlenszy regu­
lator cen. A potem anons ten mówi. 
że na rynek handlowy wchodzi kredyu 
Kredyt ten znowu najpotężniejsza dźwi­
gnia rozwoju handlu. Więc jest już 
jakby początek powrotu do solidnego, 
normalnego handlu.

Cieszyć musi, że to pierwsze ofiaro­
wanie towary ,na raty" nie odnosi się 
do gramofonów, albo oleodruków, aloo 
losów, lecz do artykułu rzeczywiście 
pierwsze! potrzeby, czem bezsprzecznie 
jest wszelka przyodziewa.

Dolary reemigrantów siają się łupem 
banśytów.

(t) Od kilku miesięcy panują na str- 
cyi kol. w Koluszki.cn pod warszawą* 
wprost straszne pod względem bezpie­
czeństwa publicznego stosunku Lustruje 
je bardzo jaskrawo fakt, który się idz 
rzyt z końcem lipca.

Do nieoświetlonego wagonu pociągu, 
zdążającego w stronę Krakowa, wpa­
dło kilkunastu bandytów. Jeden zbliżył 
się do reemigranta Soleckiego Józela 
i począł go obmacywać dla upewnie­
nia się, gdzie posiada pieniądze. Drug‘ 
przystąpił, do żony Sojpckiego i ostre nu 
narzędziem rozciął jej bluzkę na lewe^ 
piersi Solecka, zauważywszy to, po­
częła rozpaczliwie wy*’w?ć pomocy. 
Bandyta jednak, nie uważając na krzyk, 
usiłował jej jedną ręką zakneblować 
usta, drugą zaś manipulował w pos:ra­
ki war iu za dolarami. Solecka zebraw­
szy siły odtrąciła napastnika, przytrzy­
mując i ikryte i ? prawej piersi pienią­
dze. Mąż zaś zbliżył się do okna i po 
czął wzywać pomocy polieyanta, stoją­
cego na peronie przed oknem wagonuj

Policyant nietylko nie pospieszył t  
pomocą, ale zwrócił się do Soleckiegd 
z- słowam*: „tu mena złodziei, a poą 
nieważ tak krzyczysz aresztuię cię".

Korzystając z tego napastnicy jui 
dawno czmychnęli.

Drugi z polic/antów, będących na 
peronie, podszedł do Soleckiego i po­
czął go usDokajać-

Fakt ten jasno mówi o stosunkach 
jakie panują na stacyi koL w Kolusz­
kach, gdzie polieya nie tylko nie prze* 
ciwdziałała bandytyzmowi, ale prawie 
z n.m współdziała.

Przypuszczamy, że wmdze zrobią 
wszystko w kierunku uzdrowienia tam- 
ej szych stosunków, mając na uwadze, 

że sprawność służby bezpieczeństwa 
nie zależi ■ od ilości polieyantów, ale od 
ich sumienności.
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(t) Czer.yonk- w dalszym ciągu sze­
rzy się w Krakowie i zachodzi uza- 
s&dnlon? cbawa, ie  obecnie z powodu 
powrotu ludności z letnisk, jakcteż 
młodzieży szkolnej z feryi, przypad­
ków czerwonki będzie więcej.

Miejski Urząd Zdrowia z całym na­
ciskiem ostrzega ludność przed spoży­
waniem burowych owoców i jarzyn. 
Mylntn. <91 zapa ""vanie, że jedzenie 
owoców dn)rzaiych w stanie surowym 
jest nitszkodliwtui.

Ponieważ prawie w całem państwie 
czerwonka panuje, a przedewsr srkiem 
po wsiach, przeto jest zupełnie pew* 
t cm, ie  owoce zakażone dostają się 
ze wsi do miasta w wielkiej ilości. 
Dlatego należy wystrzegać się wngóle 
jedzenia surowych owoców, surowych 
jarzyn, a takie picia surowego mleka. 
Kto spożywa powyższe potrawy w sta­
nie surowym, naraża się na zakażenie 
czerwonką, choćby przestrzegał zresztą 
przepisów higiony.

Wstrzymywanie się od picia wody 
po spożyciu owoców wcale nie zapo­
biega zachorowaniu na cierwonk ę.

W miejskim Urzędzie Zdrowia od­
bywać się będą codziennie z wyjątkiem 
niedziel i św 1 1, pomiędzy goclz. 11-tą 
a 12-tą przed połuAdniem, szczepienia 
ochronce przeciw czerwonce. Szczepić 
należy się dwukrotne z przerwą ty­
godniową. Dopiero w tydzień po dru- 
giem szczepieniu nabywa się odpot- 
ności przeciw czerwonce. Jednorazowe 
szczepienie nie jest wystarczającemu.

iłowe cjny soli.
Na podstawie reskryptu ministerstwa 

aprowiziacyi z 10 sierpnia b. r. magistrat 
zimoąi wydawanie soli w Kiaowie przez 
sMepy rejonowe za legitymacyauJ pobo­
ru, oraiz na asygnac-y miejskiego Biura 
dla kontroli spożycia wobec czego w 
przyszłości detailiczna sprzedaż, wzgl^ 
dnie pobór tego artykułu mają być wy- 
kwnywane bez ograniczenia we wszyst­
kich sklepach, mających uprawnianie 
przemysłowe do tej sprzedaży. Kupcf 
detailiczri mogą zaopatrywać się w sól 
w istniejących hurtowniach. Sól na bez­
pośrednie zamówienia przydzielać będzie 
P. U. Z. A. P. P, na podstawie poświad­
czeń magistraJtu dotychczasowym insty­
tucjom odbiorczym,' następnie instjtu- 
cyom społecznym dobroczynnym i współ 
izijlczym, oraz (prywatnym odbiorcom.

Przewóz soM za epecyalnemi frachtami 
m* Jsteistwa aprowizacyi, wydawanymi 
przez Wydział^oli P. U. Z. A. P. P. obo­
wiązuje ladal.

Równocześnie wohei tego, że powyż­
szym okólnikiem zniesiono ceny maksy­
malne sok tak hurtowne, jak i detaiiicz- 
ne, a w myśl zarządzeń W, działu eo3i 
P. U. Z. A. P. P. odbiorcy soli mają sami 
kalkulować ceny sprzedaży i przedsta­
wiać je dio zatwierdzenia władzy I instan- 
cyi Magistrat 'zatwierdza następujące 
ceny eoli; WarZonti: w Sprzedaży hurto- 
wuej 40 m t za 1 Iklg. w sprzedaży detai- 
lioznej 46 mk za 1 iidg.; soli wielickiej II

NADESŁANE.
Sprzedam

nową maszyną <lo pisania
aajloptzrj -narKi, najnowszy model, z wl- 
docznem plamom z powoda wyjazdu o Kil. 
RłfUłilyt tysiąc}' MKp taniej JaK w sl 'e- 
ple. Fisomn. ą ; o w  it do Adm. „Gońca" 
sod „Maszyna do pisania" najdalej do 
u .  wrzeiiJ i b, r.

KURSA HANDLOWE
KAZIM. Z 3M 0195K IE G 0
j u i i , Rysik 1 .17, II. p. (obok ul. Brackiej).
rządowo upoważniona żeńskie i męskie 
s-miesięozna I roczne. 'Wr pisy Lp 10 wrze- 
Anin w kancelaryi uL Tenczyńska 2 (Gro­
m i  a -  ąo^s. 1C- L a w  szkole Rynok 17,

IX. Jb«4 ęedaf d» Twisuacte.-a.

sorty w sprzedaży hurtów nej 14 mk za 1 
klg., w sprzedaży deitailicznej l6'30 mk 
za 1 klg.; soli bocheńskiej w sprzedaży 
lrurtawnąj 16‘30 mk za 1 klg., detailicz- 
nej 19 mk.

Tępienie lichwy mięsnej.
(t) Ceny mięsa wzrastają z dnia na 

dzień, tak, że wkrótce przeciętny śmier­
telnik nie będzie sobie mógł pozwolić 
na kosztowny wydatek, jaki stanowić 
będzie mięso.

Czas najwyższy, by władze nasze za­
brały się z całą bezwzględnością do tę­
pienia tej gałcz’ psskarsfwa.

Tut. okr. urząd wal&i z lichwą 
skazał "za pobieranie wygórowanych 
cen za mięso właściciela jatk; rzeźni- 
czei przy ul. Brackiej 1. 6 Tomasza 
Będzilliewicza nr karę ,9 dni are­
sztu i 25.000 marek z zamianą w 
razie  nieściągalności, na dalsze 20 
dni aresztu.

Będzikiewicz pobierał za 1 klgr. mię­
sa wołowego 180 marek, podczas gdy 
według cennika, zatwierdzonego przez 
magistra' cena wynosić powinna naj­
wyżej 160 marek. Przypuszczamy, że 
przykład ten przerazi, choćby na krótko 
rzeźnicze sfery paskarstwa.

„Tanijc szczęścia" znakomita .opere­
tk a  Roberta Stolza, obiega obecnie cały 
świat czarując publiczność swą melodyj­
ną muzyką i pełnem humoru librettem. 
Dyfekcya Teatru przystępując do wystar 
wiernia tej nowości, nie" szczędzi kosztów, 
liicząu się z tern, że operetka ta  osiągnie 
bodaj ze 100 przedstawień. W ystąpi w 
niej cały balet. Dziś w piątek i ju tro  w 
sobotę i w niedzielę po południu ^Ka­
płanka ognia".

Na budowę domu medyków w Krako­
wie w dalszym ciągu ufundowali cegieł­
ki: S2-gą d i Jan  Tandcu junior, 33-cią 
dr Mieczysław Kaplibki, 34-tą W . P. Dro~ 
Lner Magazyn medyczny, 86-tą W. L. Aa 
czyc i Spółka, wpłacając lub deklarując 
po JO 000, mkp. Prócz tego złożyli: F ran­
ciszek i dr Leopold Macharscy, właści­
ciele firmy A. Hawełka 5.000 mkp., Poi- 
eiki Bank Przemysłowy 2.000 mkp., PrOy. 
dr Pian, Ciechanowski f-ÓDO mkp., Polski 
,,Glob“ 1 000 mkp., Bank Wschodni 500 
mkp., nie icząc drobniejszych datków.

(t) Szef biura prau  przy Województwie 
krakowsklcm. Szefem biura prasowego 
przy Województwie krakowskiem został 
mianowany 'znany literat i dziennikem 
red. Edmund Zechenter.

Wiadomość tę.przyjm ie Kraków z za­
dowoleniem, albowiem red. Zechenter 
swoją długoletnią pracą na polu litera- 
ckiem i  dziennikarstwa pozyskał sobie 
szczerą sympatyę i. Uznanie.

t) Sam sję zia-ał. Pojicya k ra k .. are­
sztowała Rudolfa Kluskę ła t 15 z K ra­
kowa za wyłapywanie iptaków na  plan- 
t-acyacli miejsk ch.

(tj Nieudaia kradzież pieniędzy. Are- 
sztowanoo Maryę Kaczmarczyk Gat 20), 
rodem z Krakowa za kradzież torby 'z 
kwotą 4200 mk. na  szkodę Nalapkowy. 
Od złodziejki zdołano odebrać .ies'zczo 
8000 marek

(t) Zgubiono. Starosta krak. dr Bal 
doniósł do tutejszej policyi, że w dniu 
onogdajszym skradziono mu w tramwaju, 
1 kieszeni złoty zegarek z antycnym 
łańcuszkiem wartości 50Ó-000 marek.

(t) W ysukał jej mieszkanie. Malwiną 
Silberstein, kupcowa, zamieszkała przyę 
ulicy Starowiślnej 1. 43 doniosła tu te jsi ej 
policyi, że niejaki Antoni Lizik, zamiesz­
k a ł y  przy 'ulicy Radziwiłłowskiej 1. 7 wy­
łudził od niej • pod pozorem wyszukania 
mieszkania kwotę 10.000 marek.

(t) Drogie wywczasy letnie. Paulina 
Zachertkowa, zamieszkała przy ulicy 
Karmelickiej 1. 52 wyjeżdżając na lato 
oddała mieszkanie swe pod opiekę Józe­
fie Zarazińskiej. Po powrocie do Krako­
wa zauważyła, że wykradziono jaj bieli­
znę i garderobę wartości 15().000 marek, 
o co podejrzywa Zarazińską.

(t) W potrzasku. Pblieya krakowska 
aresztowała wreszcie Zofię Tyczyńską, o 
której uj ichinaicyanh prz« d kilku dniami 
Bwdeijisogr- TypsaJW a wri&daM o4

łego szeregu osób większe sumy pienięż­
ne. Ostatnio ofiarą jej padł Tadeusz Lu- 
bański, zamieszkały przy ulicy Garncar­

skiej I. 6. Aresztowana p^yzn& ia Mę d° 
swych postępków i  tłumaazyła je «wymł 
długami, których pogada sporo.

Nowa podwyżKa tien , tytomu.
Warszawa. (PAT). Generalna dy- 

rekeya monopolu tytoniowego ogłasza 
nowy cennik wyrobów rządowych fa­
bryk tytouiu, weżny cd dnia 1 wrze­
śnia br. Nowy cennik obejmuje nastę • 
puiace cenv:

Cygara (cena za sztukę): Havanna 
60 mk. Belweder 45, Wawel 36, Tra- 
bufco 28, B. ytanika 25, Kuba 20, Por- 
toriko 15; mieszane zagraniczne 12, 
Cigarillos 7. Papierosy (cena za sztukę): 
Sfinks 1P, Kedyw i Kalif 8, Egipskie 
7, Prezydent 4'50, Klub 450, dam*.

skie 4'50, Parys 4. Sejmowe 4, Pogoń 
3‘50, Syrena 3, Warszawskie <5‘50, 
Sport 3 50, WTanda 2'50, Wisła 2*50. 
T ytonie do papierosów: Ksanti 100 gr. 
700 mk, najprzedniejszy sułtański 1U0 
gr. 600, najprzedniejszy maci (doński 
100 gr. 500, najprzedniejszy turecki 
25 gr. 95, przedni turecki 25 gr. 75, 
średni turecki 25 gr. 60, krerowy 25 
gr. 40. Tytonie do fajki: przedni faj­
kowy gr. 35 mk, zwyczajny faj­
kowy 25 gr. 30.

Losy Górnego Śląska 
rozstrzygną się w październiku.
P a ry ż . (EE) Agencya Huvasa do­

nosi, że Rada Ligi narodów rozstrzy­
gnie sprawę Górnego S'ąska prawdo­
podobnie w pierwszym l/godniu paź­
dziernika b. r., a w każdym raile przed 
końcem października.

Suwa t a i s y a — ira l ra lR
Lofedya. (Reuter). Dyplomatyczny 

sprawozdawca „Daily Ncws“ donosi 
z Genewy, że zachodzi prawdopodo­
bieństwo, iż Rada Ligi narodów po­
woła komisyę rzeczoziiawcó’.v, złeżoną 
z przedstawicieli państw neutralnych 
dla zbadania problemu górnośląskiego 
i kwestyi podziału zagłębia węglo­
wego.

I s b i i zlaiy referat?
L ondyn . Reuter dowiaduje się, że 

jest prawdopodobne, iż wicehrabia Ishii 
uchyli się od pozostania nadal spra­
wozdawcą w kwestyi górnośląskiej.

W i o s i  —  b e z w z g l ę d n i e  
s p r a w i e d i m i .

Rzym . (EE). Z kół urzędowych 
oświadczają, że delegacya włoska w 
Radzie Ligi rarooów nie będzie się 
krępować w sprawie górnośląskiej ża­
dnymi zobowiązaniami natury polity­
cznej czy też jakiejkolwiek innej. Nie 
będą jej o •chodzić dotychczasowe wy-, 
niki obrad Rady najwyższej, będzie 
się zaś starała dopomódz do przegro- 
wadzenia rozwiązania wyłącznie w imię 
sprawiedliwości. Dcłegacya włoska o- 
świadcza, że trybunał genewski nie 
jesl instytucyą polityczną lecz praw­
niczą i ze żaden nasćd n"e może ży­

wić pretensyi politycznych co do Je 
rozstrzygnięcia.

Unia' ko3SfroiSTvSowa.
W arszaw a. (Te!. M). Urzędowe spra­

wozdanie apencyi Stefani stwiei. o za, że 
we Włoszech istnieje ogóln s przeświad­
czenie, ?ż Ra Ja Ligi narodów wyuączy 
ze swoich rozpraw sprawę przy jeŚci* 
ności państwowej tych okręgów górno­
śląskich, co do którvch niema -żadnej 
różnicy zdań między Francyą a Anglią. 
Rada Ligi narodów będzie prawdopo­
dobnie obradować „ad sprawą po­
działu obsraru przemysłowego i prze­
dłoży Radzie najwyższej linię kompro­
misową.

Wcjslia wlosKie na Górnym 
SląsKu.

R zym , 31. 8. PAT. (Hav/»s), „Tri- 
buna'* podaje, że pierwszy bs >alion 
wojsk mt: sowych na Górny Śląsk 
nadejdzie 4 b. m., a drugi batalion 
bersnglierów nadejdzie z końcem przy 
szłega tygodnia.

Robotnicy stwierdzają 
pslskośó Śląska.

B ytom . (EE) Wybory d o  radke- 
pąAianych i  fa b ry c z n y c h  dały 
P o la k o m  z n a c . ne w ^ k s z o i i  —
W szczególności w fabrykach wybrano 
377 Polaków a 157 Niemców. W po­
wiecie • rybnickim wybrano do "ad o- 
wych 135 Polaków, jednego Niemca, 
w pszczyńskim w ośmiu kopa i ach 
77 Polaków a dwóch Niemców. W po* 
zostrlycn powiatach zysaali Poiary 
równie znaczną większość.

N ie m c y  p o d  z E a K ie s i fe rm e n tu .
Pogrzeb Erzbergera.
Berlin. (E. E.) Pogrzeb Erzbergera 

w Biberach odbył się przy tłumnym 
udziale publiczności.. Wziął w nim u- 
d: ’ał m. i. kanclerz Rzeszy Wlrlh z 
killcu ministrami. Papież nadesłał wdo­
wie po Erzbergerze telegram kondo­
lencyjny.

Kanclerz Rzerzy wygłosu nad gro­
bem przemówienie, podnoszące zasługi 
Erzbergera, położone około Rze-zy 
niemieckiej. ^  końcu nu wy kauderż 
zwrócił się do wszystkich Niemców 
z apelem do łączenia r .ię  w pracy nad 
ustaleniem nowego porządku polity­
cznego w Rzeszy, zciki bowiem 
rozłam mawniający ł. w niej obecnie, 
pociągnie za sobą nieucaronme zgubę 
państwa.

Berlin. (E. E.) ironarchistyccaio 
dw aa—Iw n af fef Kr«ia W"4*i

nie u t a j ą .  W manifestac-vact oficyoii 
nie biorą udział oddziały Reichswehry 
przeciwko czemu pż*asa le\¥icowa wy- 
s tę ja ję  gwałtownie. W uroczysto­
ści w zięła udział pierwsza kom pa­
n ia  dziewiątego pułku 'lilit  u iw e b r y , 
po ukończonem strzelaniu przedefilo­
wała ona przed książ :arii.

Rozruchy komunistyczne.
B orlln . (E. E.) W powiecie H olz- 

min-Ten w Bnmszwiku wybuchły pO- 
w aissfl ren ru ch y  d r o z -ź n ia u e  z pod- 
iAaót-m Kosruóbtyczayrn.

Ęeiłą w hm^yme.
Londyn. 1. 9. (PAT. Reuter) Kz^d 

angielski śledzi z natężoną uw agą 
wynadKi w  Kiemczech i je s t zde- 
cyA w any niedopuścić fio po .—otu  
w  Niemczech do s te ru  r z r / f a r  osbn, 

dzia ła ły  w o i s b  wodny.

i
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w Rosy i?
Paryż (E. £,) W tutejszych kolach 

politycznych rozchodzą się wiadomości, 
że ze strony tych .czynników Anglii i 
Niemiec, które pragną doporoódz Ko- 
syi w odbudowie gospodarczej, zażą­
dano od sowietów stworzenia v  Ro­
sji rządu Koalicyjnego pod Kierow­
nictwem Krasina. Dotychczasowy

i zad bolszewicki musi w najbliż­
szym czasie ustąpić wobec żądań 
Europy, ponieważ w innym wy­
padku odmówiłaby nna wszelkiej 
swej pomocy dla głodnych i dla 
odbudowy życia gospodarczego Rosyi, 
co równałoby sie śmierci Rosyi.

Koniec strajków 
kotkowych.

W arszawa. (PAT) Jak podają 
dzienniki, zarząd związku pracowników 
‘kolejowych wystosował do sw» eh or- 
gmnizacyj vr n astach, w których uja­
wnia się jeszcze ruch strajkowy, tele­
graficzny okólnik, wzywający do na­
tychmiastowego zakończeni strajku. ■

Ł ó d i (PAT) Na wczorajszym nad- 
zwycztjnym wiecu kolejarzy węzła łódz­
kiego powzięto następującą rezolueyę: 
Po wybuchaniu wyjaśnień zarządu zwią­
zku zawodowego, kolejowego i prze­
prowadzenia obszernej dyskusyi na te- 
mrt ogólnej sytut u zebrani w dniu 
31 sierpnia br., biorąc pod uwagę cię­
żkie ogólne położenie państwa i roz­
strzygający moment w sprawie Górne­
go Śląska, jak również podporządko­
wując się wezwaniu wy ziałów wyko­
nawczych Związku zaw- kol. dla zado­
kumentowania przed opinią, że walka 
z naszeui władzami odbywa się na pod­
łożu czysto ekonomicznem, postanowili 
dać wyraz zrozumieniu dobrej woli w 
stosunku do rządu i ufni, że postulaty 
nasze w zupełności zostaną uwzględ­
nione, zawieszają warunkowo obecny 
strajk ekonomiczny, podkreślając zara­
zem niezbędność zaliczenia węzła łódz­
kiego do pierwszej klasy drożyfnianej. 
Wychodząc z założenia, że walka eko­
nomiczna w Rzeczypospolitej Polskiej 
jest prawnie dozwolona, żądamy co • 
fnięcia zarządzeń represy nych i niepo- 
trącaida za Czas strajku. Pracę rozpo­

czynamy natychmiast. Po wiecu kole­
jarze, mający nocne dyżury, natych­
miast stanęli do pracy, oddając się do 
dyspozycyi władz kolejowych.

KRONIKA ZAKOPIAŃSKA.
(Telsfonem),

Zakopane, 2 września.
Epidemia ezerwomki trw a w Zakopa­

nem w dalszym ciągu. Między innemi na 
czerwonkę, umarta córka p ieTa Roja, ucz. 
IV klasy tutejszego gimnazyuni. Zdarza^ 
ją się wypadki zachorowań wśród obja­
wów cholery. Miejscowi lekarze walczą 
energicznie z epidemią. Od poniedziałku 
zaczęli szczepienie czerwonki po domach.

Zimno. Od wczoraj oziębiło się tu  zna­
cznie, ale pogoda piękna. Mnóstwo lotni­
ków opuściło już Zakopane.

Wycieczka sztabowców. Onogdaj p o ­
była do Zakopanego specyalnym pocią 

j giem szkoła sztabu generalnego z War- 
i szowy. Przybyło 80 oficerów i 14 ofice­

rów francuskich z pułku Faury na czele. 
Wycieczkowcy zwiedzili Dolinę Kościeli­
ską, byli obeoni na ćwiczeniach kompanii 
wysokogórskiej Za1 Branmką, wczoraj 
udali się przez Zawrat i świnicę do Mor­
skiego Oka.

 oOo------
KRONIKA LWOWSKA.

(Telefonem).
Lwów, 2 września.

Otwarcie województwa. Wojewoda 
lwowski, Kazimierz Grabowski przybył 
wozorą? rano do Lwowa. Na dworcu po­
witał go prezydeŁil Neuman, wicepr. Zim­
ny i dyrektor Reinlaender. O goez'nie 1

po południu odbyło się uroczyste przed­
stawienie nrzędników urzędu wojewódz­
kiego i wszystkich władz, oraz urzędów, 
podległych województwu lwowskiemu. •— 
Na gmachu byłego namiesuiictwa pojawił 
się dzisiaj napis: „Województwo lwow­
skie" i powiewają fla*ri o barwach naro­
dowych.

Agitacya ukraińska. Dziś na opłot­
kach rogatek miasta rozlepiono hokto- 
grafowane odbitki w języku ruskim, wy­
rażające niezadowolenie z wprowadze­
nia województwa.

Niezwykły doktorat. P. Adam Sołtys, 
znamy muzyk tutejszy, otrzymał na Uni­
wersytecie berlińskim stopień doktora 
filozofii z muzykologii.

Afera Puzapu. Zakazucyą 10 milionów 
marek wypuszczono na wolną stopę Na­
tana Nussbauma, który wmięszamv  w 
spraę Puzappu siedział kilka miesięcy w 
śledztw ie.

Sensacyjny proces. Wczoraj rozpoczął 
się tu proces przeciw Liebermanowi, 
oskarżonemu o morderstwa na Pohulan­
ce, popełnione na osobie Tadeusza Janów 
skiego, który uwiódł żonę Lipoermamna. 
Liebormamna brani ad w. dr Akser. Pro­
ces budzi wielkie zainteresowanie.

Śmierć w płomier’acb. We wsi Wiem- 
bergem pod WinmkamL spaliła się Roza­
lia Stamównk, na której podczas goto­
wania zajęła się spódnica. .

Dział ekonomiczny.
Kupiectwo polsKie i zagraniczne 
wobec „Targów Wschodnich".

Zainteresowanie s:ę Targami W si tud ■ 
nunc. lak kupiectwa polskiego ją<c 
i zagranicznego jest niebywale, Dowo­
dem tego jest liczny poknp kart wstę­
pu na Targi — należy więc liczyć się 
z olbrzymim napływem zwiedzających. 
Szczególnie wielkie zainteresowanie o- 
kazuje kupiectwo: Rumunii, krajów
bałkańskich, Czech, Węgier, Austryi, 
a dalei Skandynawia, państwa bałty­
ckie, Francya, Anglia i Włochy.

Targi Wschodnie mają doniosłe zna­
czenie dla naszego życia gospodar­
czego. Pozwolą nam zoryentowac się 
w tem, co fabrykujemy w kraju, co 
ewentualnie moglibyśmy fabrykować 
i w czem możemy konkurować z za­

granicą. Na Turgach Wschodnich mo­
żemy okazać zagranicy naszą siłę go­
spodarczą, możemy pokazać solidność 
naszych fabrykatów w całej pełni. Po­
prawa waluty w dużej mierze zależy 
od udania się Targów we Lwowie. 
Dlatego pierwszym obowiązkiem całego 
społeczeństwa jest jaknajszersze po­
parcie Targów Wschodnich. Kupie­
ctwo nasze powinno pamiętać, żeTargi 
urządza się dla odbudowy gespodir- 
czej państwa, co siłą faktu pociągnie 
za sęLą powrót do oczekiwanych, z ta- 
kiem utęsknieniem,, czasów normaluych, 
Niewątpliwie kuoiectwo polskie ucznem 
przybyciem i oibrzymiemi tr* a iL syami 
stwierdzi, iż nie usuwa się od współ­
pracy nad podniesieniem ekonomi" 
ezrem Polski.

Zę względu na przypuszczalny ol­
brzymi ttok przy kasach wejścia w 
pierwszych dniach wystawy — kupcy 
powinni corychle' zaopatrzyć się w 
karty wstępu w ekspozyturach „Tar­
gów", a mianowicie w krakowskiej 
Izbie handlowej, w biurze „Prasa“, Kar­
melicka 16, w „Polskim Globie" 
i Związku przemysłowo-handlowy m, Du­
najewskiego 8.

Również ze względu na eweniuilny 
brak mieszkań, należy zawczasu zgła­
szać przyjazd do biura mieszkanio* 
wego Targów Wschodnich we Lwowie, 
pl. Halicki 15. (Informacyi w sprawach 
transportowych udziela biuro transpor­
towe. zaajdujące się na placu Hali­
ckim).

 oOo-----
Giełda zbożowa.

Warszawa. Na dzisiejszej giełdzie zbo- 
iowo-towarowej dokonano branzaŁoyi 
następujących: Ję« zmień 8800, otręby, 
jęczmienna 4600,pszenica franho st&cya, 
Warszawa 10 tpo, otręby żytne 420, ży­
to 7050. Obroty średnie Ceny r owi mit 
ją się za jOo kg 1000 sta&ya wyw!Sr 
.łowcza,

Giełda pieniężna:
Warszawa. Dolary Stanów Zjednoćzot 

gotówL. . tratw. 299ę, ?9f)0, spread. S#0O 
kupno 28JO, frank: fraDf,. czeki franz. 
231, 230^ 50, funty szteirl. goitów. tranz. 
11200, 11150, marki nlam. gotówka tran- 
/it. 3500—5490, •p-zeduż 8490, kupnO
3385 czteld tranz. 850C, 348Q, korony
austriack ie  czeki tian'z. 282.

DR03NE OGŁOSZENIA
| WOLNE POSADY |
nYREKCJA Sejmikowego
U koęd. ginnazjum w Kol­
nie Ziemia Łomżyńska o- 
głasza konkurs na posady 
polonisty, historyka, mate­
matyka i orzyrodnika. Ró­
wnie chętnie widziane bę­
dą sity żeńskie. Warunek 
ukońozony iakrltet filozof. 
Płace według cennika ko­
misji 6-ciu, dużo wyższe 
od rządowych. Pomieszka­
nie zkp* śnione. Miejsco­
wość bairdzo tania. S12I,

COLWARK 210 morgow 
• z parowym młynem ca­
łym inwentarzem żywym 
i martwym blizko Lwowa 
za piętnaście tysięcy dola­
rów do sprzedania. Klecze- 
wski, Lwów Chodkiewicza 
Nr. 7. 5117
CPR/EDAM obok kolejki 
w państwowej 900 morgów 
lasu sosnowego, 450 mor­
gów głębokiego torfowiska 
osuszanego i 250 morgów 
pastwiska. Cena 10.00 ) Mk 
za mórg. Zwracać się Ko­
wel Turydyka 6. Głębski.

nOSZUKUJE się panny 
i niszącej l sgle na ma­
szynie w godzinach popo­
łudniowych. Zgłoszenia pod 
„pannę biurową* do Goń­
ca krak. 5133

5036
JJRA iĘ  do słomy orygin. 
I „Klinger" prawie nową 
Mkp. 428.000 sprzeda PION 
Lwów-Samarstynów, Lwo­
wska 48. 4996

| POSAD POSZUKUJ | PPRZEDAM kufer w do­
ił brym stanie, bardzo du­
ży nadający się dla intro­
ligatora do wożenia nakła­
du za 2.000 Mkp. Wiado­
mość Ludwinów Turecka 1 

« 5019

EMERYTOWANY oficer 
C wyższej rangi z wielole­
tnią praktyką w słuiibie 
administracyjnej, władają­
cy ii j ulem polskim, nie- 
wnianlrim. franeuskim w sło­
wie i w piśmie, jakoteż po- 
sjadający pewną znajomość 
języka angielskiego i wło­
skiego, poszukuje posady 
od listopada począwszy ju­
ko korespondent Oferty 
iu  Adm. Gońca pod „Ko­
respondent". 5021

IILA urządzenia szklannej 
U huty sprzedam obok ko­
lejki państwowej wielicie 
głębokie torfowiska osusza­
ne ; lasem sosnowym. Ce­
na 10.000 Mk. mórg. Zwra­
ca! się Kowel Turydyka 6, 
Gębski. 5029

I S P R Z E D A Ż  | PPRZEDAM kabinę*do "e
PASY kontrolne mafazynj 

do pisania do sprzedania 
Specyalny w irsztat do na­
praw, J. Hecker, Kraków, 
VL Marka 25. 6109

tku lekarski >go, aparat fo- 
togr. Ernemann. 10X15 ro­
wer „Puch“ i magnet 6 cy­
lindrowy ul. św. Jana 16, 
II, p. 3 drzwi. 5067

MATERJAŁU dla odbudo­
wi wy desek, krąglaków. 
budowlanych sontów it.p. 
poszukuję do natychmia­
stowej dostawy wprost od 
producentów. Zgłoszenia 
pod „Parafi* do Biura ogło 
szeń S. Sokołowskiego i Skś 
Lwów Jagiellońska 7. 5115
PPRZEDAM kolczyki złoto 
“  z rubinami. Informacji 
udzieli Administrują „Goń­
ca Krakowskiego* Duna­
jewskiego „ 7 I, p. 4842

I M ATRYMONIALNE
MĘŻCZYZNA lat 31, przy- 
lii stijny chciałby zapoz­
nać się w celu matrymo­
nialnym z panną lub mło­
dą wdową. Majątek nie wy­
magany, gdyż uosisdam 
własny kap;tał. Chcę wró­
cić do kraju, a niemam 
znajomości Fotografie wraz 
z dokładnym opisem nad­
syłać do: J. Walter 214 
West 127 Str. New York 
N. (Y). 5054n o  SPRZEDANIA garni- 

U tór salonowy, mahonio­
wy, zupełnie nowy, łóżko 
mosiężne, 2 szafy dobowe. 
Zgłoszenia listowne do Ad­
ministracji Gońca pod „Ta­
ma sprzedaż*'.

5<.'84

|  K U P N O  |

FAWALER lat 38, przemy­
ło ełowiec, który powrócił 
17 Ameryki, posiadający 
większy kapitał, pragnąłby 
poznać pannę, ktćraby od­
powiadała jego wj . ip ga­
nić m, cd  matrymonialny— 
eryskreoya zapewniona. Z ?ło 
szenia pod „lailor". 4711

tfUPIĘ aparat fotografi- 
.* ezny lusterkow^ maty 
format. Zgłoszeni, do Adm 
Gońca pod „Aparat". 5' (87

aiAUGZYCIEI KA lat 24, 
™ sympatyczna, łagodnego 
usposobienia pracowita ma 
jąca 150.G00 gotowki wyj­
dzie za mąż za mężczyznę 
o prawym charakterze, ua 
odpowiadniem stanowisku 
do lat 35. Zgłt szenia do ad 
ministracji Gońca krak, 
pod „Nauczycielka*. 6090

nZIERZAWY gospodar- 
U stwa rolnego, względnie 
rybnego lub leśnego szuka 
fachowiec zs kaucją. Zgło­
szenia pod „Paraf*' do Biu­
ra Ogłoszeń S. Sokołow­
skiego i Ski Lwów Jagiel­
lońska 7.

5114
MŁODA dynstygowr.na, 
*»L niezależna"w braku zna­
jomości poszuknje towa­

UłEŁNY wiejskiej każdą 
• * ilość kupię. Olorty pod 
„Paraf" do Biura Ogłoszeń 
S. Sokołowwkiego 1 Spki 
Lwów Jagiellońska 7.

5113

rzysza bardzo inteligentne­
go, Zgłoszenia do Admi­
nistracji Gońca pod . Dyii- 
stygowana". 5092

1 R Ó Ż N E

1/UPIĘ dobry aparat foto- 
IV graficzny. Szczegółowe 
oferty pod „Anastygmat* 
przyjmuje Administracja

7GUBIONE tymczasowe 
ś* zaświadczenie demobill- 
zacyjne na nazwisko Wali­
góra Błażej, Żegocina unie 
ważnia się. 5129 .

7GUBIONO papisry woj- 
L skowt r.a i.azwikko Ja- 
kób Gwóźdź ur. w r. 1893 
w Zielonkach, które unie­
ważnia rię. El 33

UNIEWAŻNIAM zgubione 
zgłoszenie do wojs va 

z roku 1920 na nazwisko 
Jan Korzonkiewicz, Kęty. 

5108
7 GUBIONO kartę odro- 
L czenia na nazwisko F.u- 
genjusz Pasek Tauiew któ­
rą się unieważnia. 501/7
OKRADZIONO papiery
u wojskowo na nazwisko 
Sikora Józef ur. w Rżące 
które unieważnia się. 5087
OKRADZIONO dnia 2f V il 
«  1921 r. na stacji Podgó­
rze miasto portfel z doku­
mentami wojskowemi oso- 
bistami i odDis dyplomu 
lekarskiego. Uprasza się o 
odesłanie dokumentów pod 
adresem dr __ Alei°andea 
Griiner Podgórzo Kalwr- 
ryjs^a 26, 50S0.

PAPIERY wojskowe na 
nazvr1sko Michał Michal­

czyk skradziono mi dnia 
27.VITI, k tó re  unieważniam 

5101

ZGUBIŁEM dokumenta 
wojskowe na nazwisko 

Józef Twardosz któro u- 
nieważninm, 5196
7GUBIONO papiery woj- 
L sitowe i świad ictwogmin 
iie na m  zwisko Kazimierz 
Żelazko ur. w roku 1897 
w Wyciążach, które unie­
ważnia się. 5118

Z GUBIONE papiery woj­
skowe na na_ wisko IV a- 

lamy Struszyr°]d ur. w Mo­

gilanach, 1895, które unie­
ważnia się, 5050
7 GUBIONO zwolnienia 
Ł wojskowe na nazwisko 
Jan Mol Czyy.yny uniewa­
żnia sie. 5122
OKRADZIONO mi papiery 
w wojskowo na nazwisko 
Józef Capp ur. w Kobielnl- 
ku r. 1898 które , uniewa­
żnia się. 6132

UNIEWAŻNIA tlę zgubio­
ny dokument zwolnienia 

wojskowego, wydeny przez 
Baon zapas. Nr 5. w Kra­
kowie, na nazwisko Jana 
Ciurkota ur, wGumniskaoh 
pow. Ropczyce. fe-130
7GUBIONO w Trzebini 
A portfel z pieniędzmi i 
kartę powołania na nazwi­
sko Markus Ciere-. Oświ«v 
cim Rynek 6. Dokumenia 
unieważnia się. 5135

JAN Kowal ur. 1896 urlo­
powany jako wachmistrz 

sztabowy z 22 P.U. 3 Szw. 
7. maja, zgubił 4.8. 1921 r. 
swa dokumenta woiskowe 
króryeh nieważność ogła­
sza. 5123

m m m m ®

Do sprzedania pługi
1 „W— 80 K. H. a-m# sklbMfł 
1 „Praga" 35-40 K. M. 5-cio skilwwy

Przedsiąblorsiwo dla budowy 
.i odbuda^ maszyn

N A SSEN FC J i tGOGER
fŚL, Mickiewicza 7

m m m m m



>QONIEC KRAKOWSKI*' M  188.

oo p anls neileosrej jakości 
hurtownie oo 310 Mo. waso- 
nowo tenief. W paczHonn pc- 

03* opłotnle za rattcskzt S kg. V/00 poleca firma
S. BEHZER, Kraków, RtM iM a 15. To!, 1419.

M U K A R N t i
2 HP, 160 cm., o. podwójnem czyszczeniu, po general­

nym remoncie, z pasami zs 545.000 — sprzeda „PION*, 
Lwów, ul, Lwowska 48, lei. 476. 5084

! 3RW3ZA KPNCESYONO WAI®A PRZEZ ICAMIBSTSICTWO
W y ź s z a  s z k o ł a  . f c r c j n -  i  s z y c i a

J ó z e f y  Z s b l e i s k i e j  w  K r a k o w ie
u?, iw . Krxy„® 7.

otw'©nt. -'Inin 7-ga i .^-go wrrft&ma dla P sń  i l. uró^-aek um iejących 
Meyó J-roSieujęcuny k n rs  k ra ju  s je ttsn n  W a rtk a , • 41a n1«jJtaie- 
jąoych esyć S-uuasięasny aa. pr#y»tępnyeh 'wj.ruakKch, — tt«  ża* 
cbn!e nauka polsM rę o  stroju. — Zff?o«©«ia coułJennie od  godł& y 

i —12 J od 3—6,

I l i  M i
5 wagonów sprzeda natych­
miast PION, Lwów, Lwowska

48 . t e l - f o n  476. 5116

„SailDlćr" 18 HP, zaraz sprzeda 
PION, LwW, Lwowska 48,

telefon 476. Ł3*2

N A  S E Z O N  J E S IE N N Y
poleca P. T,

W  U Hu. —  M i  is Mn, 
M i M L t y t a u i i i i i H t t i
rateyka Bydła, miśwl ari/jiłń# chemicznych

„ K O T W IC A ” 5Mo
w K m o a ls ,  uHca Lubomirskiego L» 41.

POLSKIE TOWARZYSi WO HANDLOWE 
m tm ó w , u l. » 8 ffk o m H 9  i

ta iu e z a  la s w w o  i e l a i o
pcckodzenia krajowego, przy krótkich 

tMnaiiMćh dostawy. 5052

■ear aewsia jdMtMoannieeewase •«
aI
IO i A  U M E R  V  M A N O  W

3 polecani/ z rąk nlamfeokich pod bardzo korzystne g 
raf mrosktuni:

ś gospodarstwa, meładd zlemakla, domy i willa. |  
S Biura ktfflisove L. KJesera Peuaj, si. Batenla 23. *

Wielki wybór. Wielki wybór. 5

O .m.
m
O
a
o

J O D O R & D
N a js k u te c zn ie js za , na turalna , jodow a 
sól kąpielow a, p rze c iw k o  b ó le m  p o  
s trz a ło w y m . re u m a ty z m o w i, s k ro fu  
io z ia , c h o r o b o m  k rw i, s e rc a . D c  na­
bycia  w  5  kg p aczka ch  (10 k ąpis l) w e 
w szystk ich  aptekach i w ię k szy ch  d ro - 

gueryach lub w  gtó w nej składnicy

„ JODORAD"
Taw. dla sksploałasji soli kąsislawycli 

StsuIsłiHów, 8at«f*g» 6. (Hattpiska).
CfcMa sa joacskii 50C Ml.. O nakopa­
nie po cen eh własnych. Aptekom lip. 

znatzisy opust.
Wysyłka a> zaijezką. 4d?1

' J O D O R A 9

PAPIERY i TEKTURY
WSZELKIEGO &0SZA3U

m m m  \ t u t k i  „ s o l a l i "
PO  CśNACH FABRYCZFłYCH 5028

Mî zpre&we Tow. t a t a  „PAX“ Sp, z 0. o. j
Bielsico (Sh i Ciesąssk!). ul. G łówna 7„

O ohrzo pros.ł-.

Ofistza ze Składem Kolonialnym
na wsi (2 Kim. od miasta), miejscowość Żełędnica, 
powiat RawicHi w PoznańsłUem, de tego oUeto 3 
mor^i ziemi I. Klas/ s ogrodem i zabudowaniem 
mas/wnem — jest z powoda śmierci za 2 miljosy 

ciarek do objęcia. 5014
T o m a s z  R o s zK ie w lc z

Zołędnica, p. Sarnowa, pow. Rawicki (Poznańskie).

ŻYTO, PSZENICĘ,
M ą k ą 1 p s z e n n a

dosłaireBa w ag o n o w o  I w 8M«S©Is2Ł*e* iScfScfash 
DOM ROLNICZO -  HANDLOW Y

S T .  B U R T A N  i  S K f f i
KRJLKGW, BaszSowa 17, Telefon 12-4$.

5121

„ M E R A ”
Biuro pośrednictw a w  ko- 
ja rzcc fc  m a lio ś i i ic .  La 
ttkawe zgłoszenia: Po­znań Słowackiego 35 
D yskrecja  zapewniona.
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SI
P r z i c k m ,  M ł y n y  i  T a r t a k i  T o w .  f i k c y j n e  g

stacya Przechow o, pow. Świecie, Pomorze.
Największe młyny na Pomorzu

polecają w ładunkach wagonowych ™
i iM g k ę  iy t n la  S p s z e n n ą

N T  Nażadantesłużymy opróbkowanemi oferta!, S

Wszoikio maszyny
do obróbKi drzewa I metali, narzędzia, 
ertyhuły techniczne, towary żelazne, 
białe metale, stal, blachy białe angiel­
skie, mosiądz, miedź, Kompozycję po­
leca 2e sKładti jaK również dostarcza 
maszyny do Każdej innej gałęzi prze­

mysłu

j l  m .  M m $ m  « «
$3&ka 'i ogran. odpow. 
LWÓW, ui. Kopernika 4.

w

0tiaz3'a! Mowy transport!
MU — i~r— w i n mi mmmmmm* miw — — — j u l u i — — i

25 nowych masz3n
do pisania „TORPEDO"

„PION”
LWÓW, Lwowsda 48. — Telefon 4T6.

Absolwenci szkół Werkmi- 
Strzów Bielska, Grudziądza, 
Wiednia, ^ragi, Berna itp. 
zechcą zgłosić swe adresy 
we wiasnym interesie, na 
ręce p. A. Natanka Kra­
ków, ul. Karmelicka L. 43.

■1
O w i o h  Z t f i i ^ w  ( g a m y ) .
do ręazacgo wyrobu naczyń, biegłych w swym 
zawodzie, przyjmiemy na stełą pracę saraz. 
PomteszŁanie. opal at.c. wolno, na tyczenie

• u * Ui vr n UV óAk VUUU f UU • UWWW

Złączone Oegisiitie u^słow o-aracaw ica  Taw. Akc
v/ Rakoniewicach, Wielkop.

/i

zspoUigs wypadaniu awi łiptsź, n tzsan ii eoMkl w tem n

Dt> nibydi w aptakach, drssueriach I perfumeriach
Wyfftóraia Chemiczno - Kssastscaa „FfiacmeB11.

K-rakóa/, u ik a  b ła g a  5®. 5023

/ j a i e g g r a a i s
s
oT1©

U

m
f i

POL/fk katolik lat 30
z maturą i szs:o}ą gospodarczą posiadający 
k ilku le tn ią  praktyką w większym folwarku 

'  poszukuje p o s a d y

Z AR Z Ą D C Y
Zgłoszenia do Adml^istTaeyi „GOŃCA" pod 

„7AEZĄDCA" 5182

Wyd^wcA: .W aństapstwi© Spółki ivydawnJc7,ej Goniec Krakowski", Spółltl z ograniczoną poręką; Marjan Foulana.Redaktor odpiiwiedżlalny Ludwik Gronu&m
Drak. Kat. Spółki Wydawniczej ^PramłR w Krakowi*. <§


